
s r . 213. Kraków, Wtorek 17 Września 1895. Rocznik aIV.
i  :

„Nowa Reforma1* wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych 
P r e n u m e r a t a  w j  11 o

rocznie :
16 zł w. a.
20 „
24

W miejscu . .........................................
Na prow incji, z przesyłką pocztowa 
W Państwie Nimnieckieir. . . . !
Do Włoch, Franeyi, A nelii Belpii, 

Szwaicaryi, Turcjo i innych krajów 
,Jojedync7y m.mef kosztuje »  ct.

28

półrocznie | kw artalnie: miesięcznie
8 zł. w. a. !. 4 zł. w. a. 1 zł. 35 et.

*“ „ 5 / '  .. 1 „ 70 „
12 i 6 2 -  „

14 - i k  r i i; 7 , , 2 „ 35 „
we Lwowie w Biurzeprzosytką pocztową l O  c t . : 

dzienników A. Olszewskiego ul Kilińskiego 2 i Mona, ui. Karola Ludwika 9 do nabycia po 8 ct.
P r e n u m e r a tę  p r z y jm u j e  s ię  ty lk o  z a  c a ł y  m ie s ią c .

List" z pioriądziiii i przekazy  pieniężne na prenumeratę i ogłosz inia (inseraty) uprasza się nad- 
syli. frnncp do Adm inistracjo N dtiej Reformy w Krakowie. — L isty  nklam acypie nieopieczę- 

t.uwnne nie podlegają opłacie pocztowej. - Listów viefrankowanych nie przyjmuje się. 
R ę k o p is ó w  n a d s y ł a n y c h  R c d a k c y a  n ie  z w r a c a .  

i d r e s  K e r ia k c j i  < t d m i n l s t r a c y i : U lica  A w J a n a  K r. 13. 
T e l e f o n  Nr. 41.

NOW A

REFORMA
P r e u n m e r a t ę  p r z y j m u j ą :  

ra in ir js e o a ą : A d m in istrac ja  Nowej Reformy i wszystkie urzędy pocztowe: m i e j s c o ­
w ą  : Adm inistracja Notoej Reformy. — Magazyn nowości F. A. G rigara Główna trafika 
w Rynko — Biuro LR. Herz) P lac  Maryacki. 9. — Agencys J. Lopeasa i A. Salomonowej.

Plac M aryacki, 2 — Handel S. W. Niemojowskieeo w Sukiennicach. 
Zam iejscow a pren um eratą i ogłoszen ia przyjmują b  *ra ddenników  We Lwo­
wie Ludwik P lohr, ul. Karola Ludwika 11. — W T a i nowie Józef Pisz. — W l*rz my* 
Sin Heszeies. — W Jaritsław fn K-zyżanowski — W W iedniu pp. Haasensteio & Vo- 
gler (także w Hamburgu Frankfurcie nad Menem, B erlinie, Lipsk Bazylei i W rocławiu). — 
A. Opelik, R. Mosse (takżi w Berlinie, Hamourgu. Mona thian i Nory ud "‘rdze). — Hermann 
dojdgchmicdt, M Htikes H. Schalek. J . Danneberg. — W P a r y iu  Sn iete Ślutuelie de l ’u- 

blieite A L o r e t t e .  direeteur, Rue Caomartin, 6J.
O głoszenia (inseraty) przyjmuje Adm inistracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi­
smem (petit), za pierwszy raz 10 ct., ze każdy następny raz po 5 cent. — t  a d e g !  r  u e  po 
30 centów od wiersza za każdy raz. — N ekrologia po 15 ct. on wiersza. — CJłowy >n- 
kriezue po 50 ct. od wiersza. — Z a łą c zn ik i do N ow ej Reformy (prospekta, cyrkularze, 
ogłoszenia itp ) przyjmuje się za cenę 1 rfr, od 100 egz-m. dla zamiejscowych, a 50 ct. od 100 egzm. 
dla miejscowych prenum erat Należytośó uprae- a się n a p r z ó d  nadesłać przekazem nocztowym

Kraków, 16 września.
Kilka dzienników wiedeńskich doniosło, że 

w nowem ministerstwie hr. Kazimierza B a d e- 
n i e g o  nie będzie zasiadał minister dla G a 1 i- 
Cy i j  a jeden z nieb twierdził, że p o sa d a  ta  bę­
dz i e  c a ł k i e m i r a z  na  z a ws z e  z wi n i ę t ą .  
Wiadomości te w\ magają potwierdzenia. Kraj nie 
może jednak wyczekiwać chwili, w której fakty 
stwierdzą prawdziwość owych doniesień, ale już 
teraz powinien stanąć w obronie swoich praw. 
Zapóźno byłoby bowiem bronić ich wtedy do 
piero, gdy fakty dokonane wykluczą lub osłabią 
znacznie możność powodzenia, ale należy dzia­
łać, zanim postanowienia sfer decydujący cli po- 
znawią nas odrębnej reprezentacyi w radzie ko­
rony.

Wprawdzie według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa w przyszłym gabinecie zasiadać bę­
dzie dwóch Polaków, bo hr. B a d e n i  jako pre­
zydent rady ministrów i mimster spraw wewnę­
trznych i p. dr. B i l i ń s k i ,  jako minister skar­
bu, ale okoliczność ta nie może i nie powinna 
usypiać naszej czujności. Brak ministra dla Ga- 
licyi w tym gabinecie może stać sie preceden 
sern na przyszłość, choćby dzig nie istniał za­
miar zupełnego zwinięcia tego urzędu. Wszak i 
wtedy, gdy w gabinecie zasiadać będzie tylko 
jeden Polak, przeciw żądaniu osobnego minister 
stwa mogą nieprzychylni wysunąć tensam argu 
ment, przed jakim  dziś ustąpić mamy, że oso­
bne ministerstwo dla Galieyi jest zbytecznem, 
skoro w gabinecie i tak zasiada P o lak , ze sto­
sunkami naszego kraju obznajomiony, który inte 
resów naszych strzedz potrafi. Po ustąpieniu 
dra P r a ż a k a  nie obsadzono posady ministra 
dla Czech, a fakt ten stał się precedensem, ga 
binety się zmieniają, a o powołaniu ministra cze­
skiego nikt nie myśli i Czechów nie mało tru­
du może kosztować wskrzeszenie tego urzędu 
Tak samo i nam stać się może a nawet wów­
czas, gdy w ministerstwie ani jednej teki nie 
będzie piastował Polak, kraj nasz nie będzie 
miał własnego rzecznika.

Ani hr. Kazimierz B a  d e n  i ,  ani p. dr. B i­
l i ń s k i  nie wchodzą do gaoinetu dlatego, że 
są Polakami: Stale ministerstwo, które ma się. u 
tworzyć z końcem bieżącego miesiąca, będzie 
minisM rstwern urzędmezem:. żaden z jego człon 
ków nie zasiada w parlamencie i nie należy do 
żadnego stronnictwa. Obaj ministrowie Polacy 
otrzymują swoje teki wyłącznie jako zdolni i 
energiczni urzędnicy i na ich narodowość zwra 
cano uwagę tylko o tyle, żę nie uważano jej za 
przeszkodę w objęciu naczelnych stanowisk. Za­
daniem ich będzie administrować całwNą tej 
części Austryi i strzedz interesów tej całości. 
Niejednokrotnie też pomiędzy interesami tej ca­
łości a szczegółowemi interesami kraju naszego 
zachodzić mogą i będą kolizye, czego liczne 
dowody mieliśmy każdym razem, gdy, od dra 
D u n a j e w s k i e g o  począwszy, którąkolwiek 
z tek piastował Polak. Ozy to minister spraw 
wewnętrznych, czy minister skarbu, nie będzie 
mógł zatem występować w podwójnym chara­
kterze: rzecznika interesów całości i interesów 
naszego kraju,1 a doświadczenie uczy, że mini­
strowie Polacy1 lubią zasłaniać się. względami na 
interes całości nawet tam, gdzieby mogli ł po­
winni mieć na oku tylko interes naszego kraju. 
Chociaż więc w gabinecie zasiadać będzie dw» sL 
Polaków, kraj nasz nie będzie miał _ takiej re.- 
prezentacyi, jakąby mieć mógł i powinien, ga? 
by osobny minister miał wyłącznie i jed jn ie  
strzedz jego  interesów.

Wprawdzie Niemcy podnieśliby krzyk, gdyby 
w rządzie zasiadało trzech Polaków, ale taki 
sam krzyk podnieśli, gdy na ławach ministe- 
ryalnych zobaczyli dwóch naszych rodaków, a 
przecież do tego się przyzwyczaili i dziś fakt 
ter przyjmują obojętnie. Pierwszym krokiem no­
wego premiera nie powinno być ustępstwo, 
zdradzające pewną lękliwość. a takt, że pierw- 
szem ustępstwem jest zrzeczenie się prawa na- 
hytego przez nasz kraj, nie zapowiada nam 
wcale korzyści z nowej ery, w której wybitne 
role odegrać mają dwaj Polacy. Ustępstwo nie 
przebłaga zresztą szowinistów niemieckich, lecz 
ośmieli ich tylko do nowych żądań; nie ułatu i 
zatem, ale utrudni stanowisko ministrów Pola­
ków i zaprowadzić ich może tam, dokąd iść 
nie mają zamiaru i gdzie śtę znaleźć nic po- 
winn1

Kraj nasz ma natomiast prawo do szczegól­
niejszej opieki. Zaniedbany, a nawet wprost 
krzt wdzony przez dawne rządy biurokratyczne, 
z trudem i powoli podnosi się z dawnego upadku 
i nietylko nie doścignął innych dawniej i dziś 
jeszcze faworyzowanych prow incyj, ale pozostał 
za niemi daleko w rozwoju ekonomicznym i cy­
wilizacyjnym. Naprawienie krzywd wyrządzo­
nych przez dawny system rządowy, poparcie 
ekonomicznego i umysłowego rozwoju kraju, 

jes t obowiązkiem obecnych rządów, który speł­
nić mogą tylko wtedy, gdy zasiada w nich 
odrębny minister dla spraw galicyjskich. I dziś 
zresztą nie brak zarówno w sferach parlamen­
tarnych, ja k  wśród wiedeńskiej biurokracyi, ży­
wiołów nam nieprzychylnych, których wpływ 
złamać może tylko czujność i energia specyal- 
nego naszego rzecznika.

Powinniśmy zatem bronić naszego prawa, a 
opieszałości naszej nie mogłaby usprawiedliwir 
okoliczność, że nie zawsze ministrowie dla Ga- 
licyi bronili dość energicznie i dość skutecznie 
interesów, powierzonych ich pieczy. Brak zdol­
ności, czy brak energii jednostek, może być 
powodem domagania się zmiany osób, ale nic 
może zwracać się przeciw instytucyi, która jest 
potrzebną i w odpowiednich rekach może się 
stać bardzo pożyteczną. Niech wice opinia pu 
bliczna w kraju, a więc całe dziennikarstwo, 
osobistości posiadające wpływ i ogół obywatel­
stwa gromadzącego się na zebraniach pized- 
wyborczych, staną w obronie interesów kraju i 
zaprotestują przeciw myśl' utworzenia gabinetu, 
bez ministra dla Galieyi.

R enegaci.
Otrzymujemy pismo następujące:
Do wiadomości umieszczonej w Nr. 211 A’. 

Reformy, z dnia 1 \  lim., a pochodzącej z Epar. 
Rod. Wwd. o renegacie hr. ftcibor Ma r c  h o c  
k i m,  który zbudował w swym majątku na Po­
dolu cerkiew prawosławną, kn uczczeniu pamięci 
cara Aleksandra III, — podajemy pro menwria 
parę innych jeszcze faktów, pochodzących z tam 
tejszych prowincyj.

Poniew iż w roku bieżącym przypadła setna 
koczniea ostatniego rozbioru Polski i wcielenia 
Podola, Wołynia i. Ukrainy do carstwa rosyj­
skiego, I—  więc generał gubernator kijowski 
I g n a t i e w  zjechał do Kamieńca w celu uro­
czystego obchodu tej epoki przemocy i gwałtu. 
Właściciele licznych fabryk cukrowych gub. 
podolskiej, w znaczniejszej części Polacy, chcieli

odznaczyć się lojalnością., w nadziei otrzymania 
łask i orderów od nowego cara. Uchwalili więc 
zebrać między sobą s k ł a d k ę  d l a  z b u d o ­
w a n i a  c eńi k w i w K a m i e ń c u ,  na pamiąt­
kę: „przyłączenia (sojcdiuicnja) południowo-za­
chodnich prowincyj do Rosyi**. W liczbie tych, 
co powzięli zamiar tak nikczemny, jednemu tyl­
ko Hz. ręka zadrżała przed umieszczeniem swe­
go nazwiska na liście składkowej, — jeden tyl­
ko on nie ośmielił się w osHtniej chwili, splu- 
gawić swego imienia, nieskażonego dotąd hań­
bą narodową!

Wkrótce po fakcie powyższym odbyła się 
częściowa rewia wojsk w gubernii kijowskiej, 
powiecie skwirskim, w pobliżu majątku hr. St. 
Tysz. Przewodniczył tej rewii I) r a g  o m i r o w, 
generał komendant wojennego okręgu trzech 
gubernij południowo-zachodnich, znany pi­
jak , przyjmowany obecnie z wielkiemi honoro- 
wemi owacyami w Paryżu. St. Tysz. uznając, 
że dozna wielkiego zaszczytu, gdy ugości w 
swym domu komendantów i ofioerów rosyjskich, 
zapraszał ich nieustannie, a dla większego u- 
przyjemnienia czasu, sprasza! też jednocześnie 
sąsiadów i sąsiadki, którzy przybywali tłumnie! 
Dla odwdzięczenia się za gościnne przyjęcie 
u „miłych serdecznych Polaków**, Dragomirow 
rozkazał, przez cały czas trwania tych fet, g ry­
wać pułkowej orkiestrze w rozległym, pięknym 
parku Tysz. i defilować puikowi ze sztandarem, 
przed licznie zgromadzonemi gośćmi. Dodać na­
leży, że p. Tysz. jest wdowcem i ojcem dwóch 
dorastających córeczek, kształcących się w naj­
zacniejszym, patryotycznyin zakładzie wycho­
wawczym w Jazłowcu, a w domu własnego oj­
ca patrzących na odstępstwo od uczuć i obo­
wiązków narodowych.

Jak zaś Moskale san.i zaoatrują się na takie 
lub podobne Polakow postępovranie, dowodzi te­
go fakt następujący. Przed laty kilkunastu po­
lecono w Królestwie zbierać składki na hudo- 
wanie pomników dla Aleksandra II w rozmai 
tych miastach tej części Polski. Niektórzy Pola­
cy, odważniejsi, n ie• ofiarowywali najmniejszego 
datku; bojaźliwsi. lub wyjątkowo zależni, z oba­
wy narażenia s*ę na większe jeszcze prześlado­
wanie, zapisywali małe tylko kwoty; trzeciej 
nareszcie kategoryi łudzić, składali na cele po­
mnikowe ofiary bardzo hojne (jak np. ci, co w 
listopadzie z roku pospieszyli, w jednej niemal 
chwili, zebrać 30.060 rubli, na jakąś ochronkę 
rosyjska w Warszawie!).

Po pewnym przeciągu czasu, gdy zebraną 
kwotę przyniesiono do jakiegoś wyższej rangi 
urzędnika, zawiadującego sumą na cel pomni­
ków zbieraną, ten, rozpatrując listę składek, 
wyraził się: „Pierwsi, którzy nic nie dali, są 
b u n t o w n i k a m i  (buntw szezih i). Drudzy, któ 
rzy dali mało, są n i e p e w n y m i  <oiahhthom- 
diożnymifi Trzeci, którzy dali wiele, są p o d ł y ­
mi  (podlecamij “. To zdanie urzędnika rosyjskie 
go o Polakach, usiłujących nieszlachetnem schle­
bianiem zjednać rząd rosyjski, daje się i dotąd 
zastosować do tych wszystkich bez wyjątku 
którzy swych, utopij pozbyć się nie umieją.

Pęlacj ita wystawia poznańskiej.
111.
Poznań, 13 września 

(jfl W wędrówce naszej po wystawie przycho­
dzimy teraz do grupy t r z e c i e j ,  obejmującej

p r z e m y s ł  c h e m i c z n y .  Na 2-3 wystawców jest 
z Księstwa 16, P o l a k ó w  9. W grupie tej do­
minują fabryki nawozów sztucznych, mydła, 
perfum, smarowideł i t. p. Bardzo urozmaiconą 
i pod względem dekoracyjnym piękną jest wy­
stawa fabryki chemicznej dra Romana M a y a  
z Starołęki pod Poznaniem. Mamy tu w wiel­
kich słojach próbki fosfatu z Kanady, z Flory­
dy, z Tenessee i Algieru obok fosforytów podol­
skich. skitalinę do smarowania skóry i inne 
wyroby, ważne mianowicie dla rolników. Oka­
załą i pouczającą bardzo jest wystawa stacyi 
doświadczalnej naszego centralnego Towarzystwa 
gospodarczego, pozostająca pod kierownictwem 
p. S z c z e r b i ń s k i e g o ,  który nadto urządził 
wystawę prywatnej fabryki swej „Sa»itasu, wy­
rabiającej artykuły dla aptekarzy, którzy skut­
kiem tego po surowce nie potrzebują się już 
udawać do niemieckich fabryk. Widzimy tu 
unaocznioną plastycznie analizę chemiczną róż­
nych warstw ziemi nasze), dalej całą kolekcyę 
bacylów i różnych grzybów, między któremi 
nie brak nawet słynnych bacylów prof. Lóf- 
flera, które mają ziemię naszą oczyścić z myszy 
i innych tego rodzaju szkodników, wreszcie in 
natura wielki pień „ligni ąnassm  Jamaica 
które to drzewo ma najróżniejsze właściwości lecz­
nicze. W okazach tych widać wiele pracy, umie­
jętności i przedsiębiorczości. Aptekarz tutejszy 
p. Franciszek G ) a b i 8 z wystawił różne prepa­
raty farmaceutyczne i próbki wynalezionego 
przezeń smarowidła rosyjskiego na skóry, za­
wierającego największy procent czystego tłu ­
szczu, a zatem dla skór najlepszego.

Podobnie jak  między wystawcami płodów na­
szego pszczelarstwa nie ma ani jednego wysta 
wcy niemieckiego, tak i fabrykacya wosku i 
wyrobów z wosku tylko w polskiej firmie M. 
S o b e c k i e g o  z Poznania ma swego reprezen­
tanta. Firm a ta cieszy się ogólnem uznaniem 
w naszej dzielnicy i dostarcza swycb wyrobów 
do wszystkich kościołów w Poznańskiem.

Istniejącą w W r o n k a c h  f a b r y k a  s y r o ­
p u  i k r o c h m a l u ,  należąca do poznańskiego 
Banku rolniczo-przemysłowego Kwileckiego i 
Potockiego, wystawiła w długich szklannych fla­
konach rożne okazy mączki i krochmalu oraz 
syropu w różnych gatunkach.

W grupie tej znajdujemy wystawę także 3 
g a l i c y j s k i c h  firm, jako to: tabryki zapałek 
S z u j s k i e g o  i Mo r a c z e w 8 k i e g o  z K ra­
kowa, lwowskiej fabryki chemiezno-kosmetycz- 
nej Jana I b n a t o w i c z a  i lwowskiej fabryki 
chemicznej Juliana W a n g a .  Wszystkie 3 firmy 
nie szczędziły nakładu, aby Niemcom tutejszym 
pokazać, że i w okrzyczanej przez nich Gali- 
cyi, mimo, a raczej właśnie dla owej polnische 
W irtschaft, przemysł polski się pomyślnie roz­
wija. 0  wystawie w mowie będących firm pi­
sałem już swego czasu obszernie, przy tej spo­
sobności zwracam ponownie uwagę k r a k ó w  
s k i e j  f a b r y e e  z a p a ł e k ,  żeby k o n i e ­
c z n i e  postarała się o zastępstwo na Poznań i za­
bór pruski. Byle jej zapałki n i e  b y ł y  d r ó ż  
s z e  i g o r s z e  od niemieckich, których znie­
woleni jesteśmy używać, to ludność polska 
z największą przyjemnością kupować będzie 
zapałki p o d s k i . d  Mówiłem o tem z licznymi 
tutejszymi kupcami i wszyscy oświadczyli mi 
gotowość sprowadzania zapałek krakowskich, 
byle one nie były droższe od niemieckich.

Przechodzimy teraz do grupy IV i V, obej 
mującej b u d o w n i c t w o ,  m a t e r y a ł y  b u ­
d o w l a n e ,  p r z e m y s ł  k a m i e n i a r s k i ,  
g a r n c a r s k i ,  w y r o b y  z p o r c e l a n y

s z k ł a .  Na 93 wystawców jest z Księstwa 58, 
P o l a k ó w  zaledwie 12.

W dziale budownictwa Polacy najgorzej są 
reprezentowani. Hzanowuy komuet wystawy po- 
rozdawał prace budowlane samym Niemcom i 
żydom tak, że pdjsey budowniczowie nie mieli 
wiele sposobności popisania się aa wystawi :. 
Zaledwie kilka pawilonów, jak  prześliczny pa­
wilon cegielni Perkiewioza z Mosiny, pawilon 
firmy „Sulima**, pawilon firmy. Zeylanda, Leitge 
bra — i kilka mniejszych, są dziełem Polaków. 
Pawilon najpierwszej w Księstwie cegielni Per- 
kiewieza z Mosiny, zbudowany przoz budowni­
czego tutejszego p. F r a n k i e w i c z a ,  podług 
rysunku budowniczego rząd iwegc p. Franciszka 
K e 1 e r a z Berlina, jest najpiękniejszym budym 
kiem na wj stawie. Pawilon zbudowany jest w 
kształcie Kaplicy w stylu gotyckim z czerwo­
nej, wyborowej cegły i imponuje znawcom szla­
chetnością strukturę i nadzwyczaj suimenneni 
wykonaniem. Wykonawca tej budowli p. Lu­
dwik Frankiewicz zbudował nadto własny pa­
wilon w kształcie baszty z płyt z tak zwanego 
scagliolu i wyłożył w nim pojedyncze płyty, 
aby publiczność poznać mogła także sposób ich 
spajania. Trafnie bardzo demonstruje nam p. 
Frankiewicz wytrzymałość i trwaiość swych 
płyt ogniotrwałych. Jakkolwiek nie mają one 
nawet może 10 centimetrów grubości, utrzyma 
wbity w nic hak żelazny ciężar dwucełnaro- 
wy.

O braku przedsiębiorczości naszej świadczy 
m ała liczba cegielń, istniejących w ręku pol­
skim w Księstwie. Dzielnica nasza liczy około 
100 większych cegielń, a zaledwie kilkanaście 
należy do Polakow, z których ani jeden nie o- 
besłał wystawy. Trudne sobie ten brak przed­
siębiorczości z naszej strony wytłómaczyć, ilfc 
że znawcy zapewniają, że glina, jak ą  posiada 
Księstwo, nie ma równej sobie na całym Zacho­
dzie monarchii pruskmj, i że wyroby z gliny 
tej mogłyby snadnie wyrobić sobie odbyt ; w 
dalszych prowincyach. Tymczasem zamiast eks­
portować, importujemy wyroby takie, jak  o tem 
wystawa nas przeitonuje.

W dziale budownictwa znajdujemy plastycznie 
przedstaw ony projekt nawodn ienia łąk i w Go­
łuchowie, wykonany przez inżynier* p. G r a  b- 
s k i e g o i liczne plany i kosztorysy drenowa­
nia i melioracyi łąk , wykonane przez tutejszą 
„ S p ó ł k ę  m e 1 i o r a c y j  n ą J, nagrodzoną zło­
tym medalem na zeszłorocznej wystawie lwow­
skiej.

Ruch wyborczy.
Ze Lwowa piszą nam d. 15 b. In.:
(:) Ożywiona dyskusya, jak ą  wywołało spra­

wozdanie posłów lwowskich, jak  wiadomo, nie 
została w yczcpana na ostatniem zgromadzeniu, 
którego dalszy ciąg. jak  się w ostatniej chwili 
dowiaduję, odbędzie się we wtorek wieczorem. 
Dotychczas do głosu zapisani ss pp. Julian Le­
wicki, urzędnik Tow. kred. ziemskiego, prof. 
Jaegermann i dwaj socyaliści pp. Mańkowski i 
Bmmand. Oprócz tych wymienionych wiełu je­
szcze inEych mówców już dziś zapowiada że 
wystąpi z intcrpelacy am i wnioskami.

Odbywające się w łasnie prawybory, wielkiem 
niezadowoleniem, napełniają Rusinów i trzeba 
przyznać, że słuszaem, jeżeli prawdziwemi są 
fakta, któremi zapi łnione jes t DUo. Podaje ono

m m  i  paryzd.
S O B X Y  i  P O R T R E T Y .

(Tłóm arzone i  francuskiego).

4 (Piflg dalbzy.)
Podnosił dumnie głowę, przygryzał usta. 

Wtedy wchodził przyjaciel Anatola de la Forye, 
dawał mu znaki kikutem, mówiąc:

. —  P a n ie !
— Co takiego?! — I w tej chwili gruby do­

myślał się. o co chodzi. Zona czoka jeszcze na 
niego i kończył krótko:

— Nie... nie chcę, nie chcę. Nie... nic...
— Mój drogi panie — szentał woźny, — pro­

szę, bardzo pana proszę.
—- Nic, nie. powiedziałem ci, że nie!
Kaleka wychodził, lecz wkrótce wracał, mó­

wił znowu prosto w nos do grubego... I tak 
kręcił się w kółko: szed,/ opowiadać bladej ko 
bieeie, czekającej w przedpokoju, niestworzone 
historye, następnie starał się rozczulić męża w 
redakcyjnej sali. Lecz mąż nie dal się wzru- 
szyć, gryzł usta i coraz mocnięj wstrząsa! gło- 
wą. A gdy mu przerwano czytanie „ w y r y t e ­
g o  <’ r t y k. u ł U", wcedy bladł z gniewu, oczy 
wychodziły mu na wierzch ze złości, krzyczał 
w niebogłosy:

— Nie można mieć ani chwili spokoju w tej 
przeklętej norze!...

Mieliśmy w naszej redakcyi zwyczaj ch»dzić 
na wszystkie „pogrzeby cywilne**/ Wybraliśmy 
się raz gremialnie odprowadzić na wieczny" spo 
czynck jakiegoś „dobrego obywatela11. Cmentarz 
był bardzo oddalony, wyszliśmy z domu bez 
śniadania, głodni postanowiliśmy całą bandą 
wstąpić do restauraeyi, kończąc \ v  ten sposób

smutny obrządek... Wszystkie dziewczęta, spo­
strzegłszy nas, przybiegły do naszych stolików, 
wstrząsały woreczkami z pieniędzmi, pytając, 
co im damy. Gruby był w siódmem nH ńe. Te­
go rodzaju zabawy" były jego żywiołem, zaczął 
się bawić z dziewczętami, z których kilka znal, 
wypytywał je o nazwiska, brał wpół, ści­
skał, szczypał, z radości bił łaską w stół i na­
robił takiego hałasu, że byliśmy formaluie ogłu­
szeni... Raptem stanął ja k  wryty. Spostrzegł 
w kącie , stojącą za dragiem i, biedną maią 
blondynkę, brzydką, płaską, chudą, chorowitą, 
która tu przyszła nie z ochoty i humoru, lecz 
w’docznie z nędzy... Gruby, gdy ją  poznał, za­
czął krzyczeć na nią przeraźliwie, czerwoLy ze 
złości:

— Pocoś tu przyszła, czemu nic nie mówisz?! 
Jak ona mi przypomina moją żonę— nic. ej nie 
dam!...

Chociaż nie byliśmy sentymentalnymi, zapa­
nowało wśród nas 'm ilczenie, przestaliśmy się 
śmiać. Była t.ragedya „pogrzebu cywilnego**.

Niedawno między swymi przedwcześnie zmar­
łymi członkami, dla których prasa znajduje 
chwilę czasu na łzy, był wymieniony gruby. 
Nazwała go „sympatycznymu, dając nam go za 
przykład jako dzielnego, poczciwego, o złotem 
sercu człowieka, a nawet dobrego ojca rodziny...

Rochefort.
Jan Destrem, sekretarz dziennika Rappcl, 

mieszkał na Montrouge w małym domku z o 
grodem. Byłem ao niego zaproszony na śniada 
nie Zaledwie zasiedliśmy do stołu, przed do­
mem zatrzymał się powóz, z którego wysiadł 
wysoki, hiady mężczyzna, zamknął za sobą 
furtkę i szedł prosto ku nam. W ręku trzyma! 
duży pakiet.; kręte, siwiejące włosy wyglądały 
mu z pod kapelusza. To był Roclicfoit. I on

także przychodził na śniadanie. Przedtem przy­
słał bukiet dla pani Destrem. a niósł zabawki 
dla dzieci.

Podczas śniadania był bardzo wesoły, bez 
pozy, z całą szczerością, lecz nie dojrzałem 
„naiwnego spojrzenia-*, którego lubią dopatry­
wać się u niego sumienni portreciści. Za to 
spostrzegłem prześliczne zęby, najpiękniejsze, 
jak ie  można mieć, zęby pięknej kobiety, a le­
piej jeszcze ładnego dziecka. Nie miał naiwnych 
oczu, przeciwnie, bardzo bystre, drwiące, dzi­
w ni szare, lecz bez blasku. Blask bił z zębów.

Żegnając się. wycałował dzieci, jak dobry 
wująszek, zostawiając je  olśnione zabawkami. 
Rochefort w tym czasie dochodził do pięćdzie 
siątki, a może już ją  przekroozył, mimo to żył 
zawsze jak  student, któremu domowy kasyer 
wypłaca sto franków dziennie na osobiste wy­
datki... Zawsze jednako lekkomy ślny, jednako 
roztargniony, bez cienia troski, cały dzień w ru­
chu, wieczór w teatrze, żył don wezo, starając 
Się wśród zabawy złapać chwilkę czasu na na 
pisanie artykułu. Mieszkał na ulicy Malcsbeibcs 
vr ładnym, małym pałacyku, w którym były 
i ładne meble i ładne obrazy, a mimo to mie­
szkanie robiło wrażenie, jakby się w niem było 
na popasie, Przyjmował gości bez ceremonii, 
pokazywał rozmaite graty, które poskupjw ał, 
drapał się po schodach na strych, jak  pajac 
cyrkowy, by pokazać mebel, który właśnie 
nabył, chociaż nie miał. już dla niego miejsca 
w mieszkaniu, zatrzymywał gwałtem na śniada­
nie, nakładając gościowi z całą serdecznością, 
czubate talerze.

Do swego dziennika nie zaglądał często, a 
szczególniej nie przychodził regularnie. Wpadał 
na dziesięć minut, pół godziny, naidłużej go­
dzinę, nic lubił w.zyt., nie znosił pewnych figur, 
nie cierpiał politjków, przeglądał artykuły to

warzyszów, ja k  generał próbujący zupy swych 
żołnierzy —  raz na miesiąc, kiedy miał czas.

Prawie co wieczór, około szóstej, sekretarz 
redakcyi zrywał się na odgłos dzwonka telefonu I 
w olając:

Alló! alló' Kto m ówi? Czy pan Rochefort ? ]
— Tak — odpov iadal Rochefort, wracający 

z hulanki, lub hotelu Drouot, — to ja. Jest co 
nowego ?

Sekretarz opowiadał mu ostatnie wiadomości, 
plotki, nowiny, wypadki w Izbie i w mieście, 
następnie słuchał, odpowiadał na pytania, do­
pełniał objaśnień, k łan iał się, zakładał telefo- 
nowe kółka, i za dwie godziny a r tjk u ł był 
gotów.

Czasem do północy Rochefort nie daw ał zna­
ku życia. Raptem wpadał do redakcyi, zdyszany, 
we fraku i białym krawacie, wołając na gwałt 
o temat do artykułu. Każdy dawał mu swój; 
lecz autor wtedy nawet, gdy szuka tematu, nie 
lubi tych, którzy mu podsuwają Rochefort ru­
chem brody odrzucał wszystkie, mówiąc, że są 
złe, nagle twarz mu oię rozjaśniała, znalazł to, 
czego szukał. Zrywał się ze stołka, chodził 
szybko po pokoju, śmiał się sam z dowcipów, 
które mu się przesuwały przez głowę, zasiadał 
do stołu, a nazajutrz był dla kogoś gotowy 
b a l ! . . .

Czy wielki pamflecista był lubiony przez gro­
madkę, która jiracując obok niego, nikła w je ­
go c ie n iu ? .. .  Nie bardzo i to z nader prostych 
powodów. Wszyscy czuli dobrze, że są dla nie­
go niezem, że ich nie potrzebuje, że codzicu 
może się ich pozbyć bez żadnego kłopotu. Ce­
zara z żołnierzami łączy silny węzeł, lecz mię­
dzy teatralnym Cezarem a statystami, nie ma 
żadnego. Cezar dziennikarski jest teatralnym 
Cezarem. Zbyt wielki dziennikarz, rów nie jak  
zbyt wielki aktor, dusi swoieb kolegów.

Rochefort był wielkim szyderca, szydercą ol­
brzymem. Był to najbardziej gryzący śmiech od 
czasu Yoltaira, lecz Yoltaire śmiał s ię  tylko dla 
arystokracyi. Rochefort dla tłumów.

Wiedzieliśmy dokładnie, że wobec niego je ­
steśmy bazgraczami, których można wyrzucić 
lub zmienić dowolnie. Co chwilę ktoś wDadał 
do dziennika z wiadomością, że cała rcdakcya 
będzie zmieniona. „Bardzo po-ządny człowiek“ 
mówił w kawiarni, że z końcem miesiąca re- 
dakeya będzie „wymieciona**.... Z końcem mie­
siąca nikt nie był wymieciony, jednak złe wia­
domości nie przestawały krążyć. Raz widziano 
Roeheforta jedzącego śniadanie ze znanym gieł- 
dowiczem; zaraz wyprowadzono stąd najfatal­
niejsze wnioski. Drugi raz Rochefort poszedł na 
pierwsze przedstawienie z dyrektorem dziennika 
i znowu przepowiadano z tego powodu najgor­
sze następstwa. Skad się brały te niepokoje i 
te wszystkie plotki? Czy były zupełnie zmy­
ślone, czy tylko u części, czy nam grozili ubie­
gający sic o nasze posady bazgracze, czyśmy 
byli igraszką polityków, mających swój interes 
w tych zamięszaniach. nie wiedzieliśmy dobrze 
i dla tego najmniejsze pozory rozpalały nasze 
głowy i wyobraźnie.. . .

Rochefort nie pokazywał się w redakcyi....
— Dlaczego nie przyszedł ? — zapytywali­

śmy się. — Czy nas już nie chce więcej wi 
dzieć ?

Rochefort zaczął przychodzić regularnie.
— Dlaczego przychodzi tak często? Coś w 

tem być musi!
Rochefort siedzal zamknięty w swem biurze 

gouzinę z przyjacielem:
— Z kim on tam siedzi ? co z tego wyni­

knie? — powtarzał jeden za drugim.
(Dok. nast).
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cały szereg wypadków, że dzięki zręcznemu ma­
newrowi komisarza rządowego prawybory po­
szły tak szybko, że zaledwo kilku włościan 
głosowało, wybierając nieraz więcej wyborców, 
niż do urny przystąpiło prawyborców. Tak np. 
w Staromiejskiem we wsi Koniowie komisarz 
odebrać miał głos tylko od wójta i od dwóch 
żydów, z których jeden nie był prawyborcą, a 
potem odjechał, nie zważając na tłum włościan, 
czekający głosowania.

W Ludwikówce, powiatu tarnopolskiego, po- 
dobność w taki sam sposób trzech prawy bor- 
ców wj brało pięciu wyborców.

W Oziernej zaś (pow. złoczowski), ja k  twier­
dzi Biło  większość głosów otrzymał ks. Moł- 
czko, a mimo to komisarz ogłosił wybór wójta 
na wyborcę, w Boryni (pow. turczanski) prze­
prowadzić miano prawybory bez potrzeby dwu­
krotnie, aby tylko w drngiem głosowaniu znieść 
źle widziany wynik pierwszego, w Łanowcach 
zaś komisarz zarządził głosowanie o 6 rano, 
choć prawybory zapowiedziane były na 9 do­
piero, i t d. Wobec tego prawyborcy zasypują 
ministerstwo spraw wewnętrznych telegraficzne- 
mi zażaleniami.

Z Cholerzyna. O smutnym i w wysokim sto­
pniu pożałow ania godnym fakcie otrzymujemy 
dziś wiadomość ze wsi C h o l e r z y n  w powie­
cie krakowskim.

W dniu 1 ] b. m. odby wały się w miejsco­
wości tej prawybory. Jako reprezentant władzy 
politycznej przybył na miejsce wydelegowany 
do przeprowadzenia wyborów komisarz staro­
stwa krakowskiego p. Dobrowolski, a z nim ra­
zem zjawił się we wsi żandarm, który w kan- 
celaryi gminnej asystował przy boku komisarza 
przy czynności odbierania głosów. Już na kilka 
godzin przed wyborami żandarmi uwijali się 
po wsi, zalecając włościanom, aby głosowali na 
wójta oraz na włościanina Korzeniaka. W cza­
sie głosowania, gdy jeden z włościan lękliwie 
zająknął się przy wymieniariu nazw iska swego 
kandydata, ktoś z tłumu podszepnąl mu nazwi­
sko włościanina Lepiarza. Obecny komisarz, po­
sądzając o ten czyn niejakiego Piórkę, kazał go 
żandarmowi aresztować.

Po wyprowadzeniu aresztowanego rozpoczęła 
się na dworze szarpanina pomiędzy włościani­
nem a żandarmem, wskutek której tłum wło­
ścian rozbroił żandarma i uwolnił Piórkę. Żan­
darm udał się natychmiast do Liszek i zaalar­
mowawszy posterunek, sprowadził czterech ko­
legów, którzy poczęli aresztować domniemanych 
sprawców gwałtu.

Broń żandarma odesłali włościanie do staro­
stwa, gdzie oddawcę karabinu, włościanina Piór­
kę, natychmiast aresztowano. We wsi po ukaza­
niu się żandarmów wszczął się popłoch niema­
ły, gdyż żandarmi aresztowali 12 najpoważniej­
szych gospodarzy wyborców ze wsi Cholerzyna 
i w kajdanach wśród bicia i posztnrkiwań od­
stawili częścią do sądu powiatowego w Lisz­
kach, częścią do sądu krakowskiego. Wszyscy 
aresztowani pozostają w więzieniu.

Kilkudziesięciu włościan i rodziny aresztowa­
nych zgłosili się dzisiaj do kancelaryi adwoka­
ckiej dra Kastorego i tam protokólarnie, wobec 
świadków, spisano protokół o zajściach.

Imieniem pokrzywdzonych wniesiono dziś do 
proknratoryi państwa doniesienie o zajściach, a 
zarazem prośbę do sądów o uwolnienie niewin­
nie przetrzymywanych włościan.

Czernichów, dnia 13 września. Wybory tutaj 
odbyły się w następujący sposób. Przedewszy- 
stkiem zapowiedziano, że odbędą się jak  zawsze 
w szkole ludowej. Tymczasem, gdy p. komisarz 
Wicenty Dobrowolski zjechał wczoraj na noc, 
zapowiedział dziś rano wójtowi, że z polecenia 
p. delegata wybory odbędą się w kancelaryi gmin­
nej, wójt więę wyrzuca z domu wszystkie me­
ble, żeby miał gdzie pomieścić prawyborców i 
komisyę. O 11 godzinie zjawia się p. komisarz 
z 4 żandarmami i zapow iada, że sam pozosta­
je z wójtem w kancelary i, a nas tylko po je ­
dnemu będzie wołał do głosowania; pisarza gmin­
nego Franciszka Topolskiego oddala, że mu nie­
potrzebny, a na jego miejsce bierze sobie do 
pomocy świeżo do gminy przybyłego nauczycie­
la p. Fijołka. Dwóch żandarmó w podbagnetami 
stawia w sieni, a 2 przed oknand zamknietemi, 
zostając sam w kancelaryi z wójtem nie pi ■ 
śmiennym i p. Fijołkiem piśmiennym. Urządzi­
wszy się w ten sposób, p. komisarz zaczyna wo­
łać do głosowania najprzód pp. profesorów i 
księży, których byrlo 16, a potem chłopów. 
Głosowanie trwało całą godzinę, a zapewne obli 
czenie głosów blisko drugą godzinę. Podczas 
skrutynium , a więc po zamknięciu głosowania, 
nadszedł jeszcze p. profesor Trochanowski i p. 
komisarz przypuścił go do głosu. Natomiast nie 
przyjął głosu od wyborcy km iecia, który nad­
szedł prawie równoścześnie. Po ukończeniu te­
go wyszedł p. komisarz przed dom i oznajmił 
nam, że ksiądz Królikowski dostał 28 głosów, 
Frycz 33, Topolski 20, Izydor Michno 13, a 
drugi Izydor Michno 12, na którego z całą pe­
wnością nikt nie głosow ał, ponieważ człowiek 
ten już jest siwy i głuchy, ale że ich było 2 je ­
dnego imienia i nazwiska, więc komisarz podzie­
lił ich głosami, bojąc się , żeby młodszy z nich 
nie został wyborcą. Ciekawi jesteśmy, na co p. 
komisarzowi potrzebni byli tutaj 4 żandarmi, 
kiedy wszędzie, jak  widzimy, najwięcej 2 mu 
towarzyszy.

Kuty, 13 września. Przy dzisiejszych prawy­
borach wybrani zostali z Kęt wyborcami pósła 
na Sejm krajowy z knryi mniejszej własności 
Biała-Kęty-Oświęcim pp.: dr. Dworzański Karol, 
Dworzański Józef, H alatek Antoni, Kłodziński 
Zygmunt. Kopciński Jan  tał., ks. Krzeczowski 
Marceli, Krzysztoforski Edmund, Woźniak Wa­
lenty, Tichy Józef i Zemanek Aleksander. Na 
jutro zwołane posiedzenie komitetu przedwybor­
czego dla powiatu bialskiego do Biały, na któ­
re zgłosić się mają kandydaci, chcący się ubie­
gać o mandat z mniejszej własności tutejszego 
powiatu. Dotąd obiegają tutaj pogłoski o nastę 
pujacych kandydaturach; Kramarczyka z Osie- 
ka, Grygierzeca z Bestwiny, Borgiela z Bestwin- 
ki i Janeczka z Kaniowa.

Prawybory w Gorlicach. Wbrew dotychczaso­
wemu zwyczajowi, według którego prawybory 
zawsze odbywały się w magistracie, zarządziło

tutejsze starostwo przeprowadzenie prawyborów 
w lokalu starostwa, a to w jednej z mniejszych 
sal, która też w dniu 11 września b. r. zaraz
0 godzinie 9 rano napełniła się szczelnie samy­
mi żydowskimi wyborcami, wskutek czego wy­
borcy chrześcijańscy, nie mając przystępu do 
sali, zmuszeni byli czekać na korytarzu, na 
którym strzegli porządku żandarm i, pilnując 
nadto, aby sala wyborcza chrześcijańskimi wy­
borcami zanadto się nie zapełniała. Wybory 
prowadził starosta Gnbatta — w asystencyi 
burmistrza Biechońskiego. W alka wyborcza mia­
ła  być stoczoną pomiędzy dwiema listami,' z któ­
rych jedna obejmowała nazwiska wyborców nie­
zawisłych, a mianowicie: dr. Dziubczyńskiego, 
adwokata, dr. Grzybczyka, lekarza, Mensa, no- 
taryusza, Mielowskiego, mieszczanina, Lodziń- 
skiego, dyrektora Towarzystwa handlowego, dr. 
Radomyskiego, adwokata, dr. Sterna, adwokata, 
Stubera, adjunkta sądowego, Wygrzywalskiego, 
mieszczanina, Biechońskiego, burmistrza, i Te- 
nerowicza, mieszczanina, — a druga nazwiska 
wyborców, w przeważnej części zawisłych, zmu­
szonych popierać rządowego kandydata, miano­
wicie: starosty Gubatty, radcy Łaskiego, inspe­
ktora podatkowego Noskiewicza, poborcy Wi­
śniowskiego, kanonika Żabickiego, Saula Flie- 
ga, Efroima Wertheimera, Natana Bodnera, Ja- 
kóba Aleksandrowitza i Piotrowskiego, przemy­
słowców, oraz Biechońskiego, burmistrza. W ce­
lu wywarcia odpowiedniego wrażenia na wybór 
ców, rozpoczął p. starosta swoją akcyę w ten 
sposób, że w tonie szorstkim, do którego ludzie 
dobrze wyrchowani nie są przyzwyczajeni, gro­
mił — wobec wszystkich — najpierw ludzi 
inteligentnych, na liście niezawisłej zamieszczo­
nych. Tak hez żadnego powodu przew ijał on 
do porządku adwokatów Sterna i Radomyskie­
go, oraz dr. Grzybczyka, a sekretarza miejskie­
go Mateckiego, który przez cały czas swej obe­
cności w sali ani ust nie otworzył, po trzech- 
krotnem bezzasadnem upomnieniu ze sali wyda­
lił. — Nazwiska wyborców żydowskich czytał 
zwolna, aby mieli czas glos swój oddać, nazwi­

s k a  zaś wyborców chrześcijańskich przebiegał z 
nadzwyczajną szybkością tak, że oni, nie mogąc 
przepchać się z korytarza przez tłumy żydów 
do stołu wyborczego, głosów swych oddać nic 
mogli.

Żydzi wszyscy, z małemi wyjątkami, na listę 
rządową, zaś cała inteligeneya, z wyjątkiem u- 
rzędników politycznych i kanonika Żabickiego, 
na listę niezawisłą głosowali.

O godzinie 12 przerwano wybory i odroczono 
tatow e do godziny 2. Po południu zajął miejsce 
burmistrza, który wyjechał, asesor do zastępstwa 
burmistrza oprawnionyr, dr. Radomyski, a gdy 
ten przeciw ponownemu, bez żadnego powodu 
wydaleniu sekretarza Mateckiego, oraz przeciw 
sposobowi odczytywania listy wyborczej, wreszcie 
przeciw dopuszczeniu do głosu izraelitów, w miej­
sce prawdziwych wyborców podstawionych, ener­
gicznie pi otestował i zapisania do protokołu się 
domagał, p. starosta Gnbatta na to wcale nie 
zważał, do żadnego wniosku się nie przychylił
1 oświadczył, że protokołu się nie spisuje.

Po ukończeniu wyborów ogłosił p. starosta 
wynik, wedle którego lista rządowa zwyoiężvła, 
otrzymawszy pi zeszło 170 głosów, podczas gdy 
na listę niezawisłą padło jedynie 130 kilka gło­
sów. Gdy starosta zawezwał drugiego członka ko- 
misyd wyborczej do podpisu listy głosujących i 
wyniku wyboru, odmówił tenże tego stan»wczo, 
ponieważ nie odbyto skrutynium i żądał, aby to 
skrutynium dokładnie przeprowadzono, a z po­
wodu spóźnionej pory (godzina 9 wieczór) żądał 
odroczenia tej czynności do dnia następnego. 
Pan starosta do żądania tego się nie przychylił. 
To też wskutek tego pan asesor, nie podpisaw­
szy żadnego aktu, ze sali się wydalił, starosta 
zaś. przywoławszy drugiego asesora, Saula Flie- 
ga, do zastępstwa burmistrza nie uprawnionego, 
jemu akta wyborcze podpisać polecił.

W ten sposób przeprowadzone prawybory z 
miasta Gorlic nie mogą być ważne, zwłaszcza 
że, jak  się dowiadujemy, pan dr. Radomyski, 
jak<i członek kumisyi wyborczej, założyć miał 
protest do namiestnictwa.

Pomimo przegranej w mieście mamy wszelką 
nadzieję przeprowadzenia postępowego kandyda­
ta, którym jest pan W ładysław Płocki, gdyż 
wybory po wsiach wypadły ńiekorzystnie dla 
dotychczasowego posła, o którego działalności 
tyle tu tylko wiemy, że wyrobił sobie tytuł hra­
biego, i że wybudował kosztem powiatu i kraju 
most przed swoim dworem w Kobylance dla o- 
gółu ludności wcale niepotrzebny.

Jasło, 12 września. We wsi Wysoce, pow. 
jasielskiego, odbyły się prawybory przez c z t e ­
r e c h  t y l k o  p r a w y b o r c ó w .  Rzecz się tak 
miała, że wójt tamtejszej gminy zapowiedział 
wybory na godzinę 9 rano, w tym bowiem cza­
sie miał zjechać komisarz starostwa. Tymczasem 
jednak komisarz starostwa przyjechał już o go­
dzinie 7 rano do wójta i wraz z trzema innymi 
gospodarzam', w bliskości się znajdującymi, a 
zaufanymi p. wójta, ułożono listę wyborców w 
liczbie pięciu i wybrano jednomyślnie, stosownie 
do woli p. wójta, ludzi słabego ducha, nie ma­
jących zupełnie wyobrażenia o ważności spra­
wy. Inni prawyborcy zgłosili się o godzinie 9, 
lecz już p. komisarza nie było. Wywołało to 
oczywiście we wsi ogromne rozgoryczenie.

Ze W8Chodniej części kraju podaje l)ziennilc 
Polski następujący przegląd akcyi wyborczej:

1. B ó b r k a .  Przeciw kandydatowi komitetu 
centralnego, p. W. Niezabitowskiemu, występuje 
p. Dyonizy Kołaczkowski. W alka będzie dosyć 
uporczywa, ale p. Niezabitowski ma szanse 
orzejścia.

2. B o h o r o d c z a n y .  Komitet tamtejszy dzia­
ła  bardzo słabo, podczas gdy Rnsini rozwinęli 
silną agitacyę. Gdyby jeszcze w ostatniej chwili 
energicznie wzięto się do rzeczy, mógłby wyjść 
j. W ładysław Czaykowski, gdyż dotychczasowy 
poseł Barababz nie ma najmniejszych szans. — 
Inaczej wyjść może radykalny Rusin p. Kul 
czyckj:

3. B o r s z c z ó w .  Zapewniona kandydatura 
p. Mieczysława Borkowskiego.

4. B r o d y .  Tu kandyduje przeciw Barwiń- 
skiemn całą siłą paryr p. Monczałowski, reda­
ktor Strachopuda, — moskalofil. Polacy powinni

użyczyć]Jp.]*Barwińskiemu ja k ; naju ilniejszego 
poparcia.

5. B r z e ż a n y .  Komitet tamtejszy tak długo 
zwlekał z rozpoczęciem akcyi, że kandydatura 
ks. Piórki, Rusina, ma wiele szans powodzenia. 
W ostatniej jednak chwili obywatelstwo brze- 
żańskie zorganizowało się lepiej i zamierza sta­
nowczo wystąpić z kandydatem Polakiem. Przy 
nsilnem staraniu okręg ten może pozostać w na­
szym ręku.

6. B r z o z ó w .  Wybór p. Zdzisława Skrzyń­
skiego zapewniony-.

7. B u c z ą c  z. Zapewniony wybór p. A. Cie­
leckiego.

8. C i e s z a n ó w .  Przeciw kandydatowi cen­
tralnego komitetu kniaziowi Puzy nie występuje 
tu dr. Franciszek Soroń, który liczy głównie na 
Rusinów. Zdaje się jednak, że p. Puzyna wyj­
dzie znaczną większością.

9. C z o r t k ó w .  I tu akcya komitetu pol­
skiego jest bardzo miękką i niedostateczną. Dr. 
Horbaczewski, Rusin, agituje osobiście. Z tem 
wszystkiem przeprowadzenie polskiej kandyda­
tury dra Stanisława Rudrofa nie jest wyklu­
czone.

10. D o b r o m i l .  Zapewniony wybór Paw ła 
Tyszkiewicza.

11. D o l i n a  W alka rozegra się pomiędzy 
p. Witusławskim a ks. Niebyłowiczem gr. kat. 
proboszczem z Perehińska. Ten ostatni — jak  
nas zapewniają — będzie poparty przez rząd, 
a więc ma pewne szanse.

12. D r o h o b y c z .  Zapewniony: p. Ohrymo- 
wicz.

13. G r ó d e k .  Zapewniony: Adolf bar. Brn- 
nicki.

14. H o r o d e n k a. Mimo silnej agitacyi ru­
skiej i to nie przebierającej w ś-odkach, zape­
wniony wybór p. Antoniego Theodorowicza.

15. H n s i a t y n .  Zapewniony: Adam hr. Go- 
łuchowski.

16. J a r o s ł a w .  Zapewniony: ks. Jerzy 
Czartoryski.

17. J a w o r ó w .  Zapewniony: Jan hr. Sze­
ptycki.

18. K a ł u s z .  Szanse powodzenia kandydata 
narodowego p. Komornickiego dosyrć słabe. Naj­
prawdopodobniej wyjdzie ruski kandydat ks. 
Mikołaj Różański.

19. K a m i o n k a  S t r u m i ł o w a .  Zapewnio­
ny: hr. St. Badeni.

20. K o ł o m y j a .  W braku kandydata naro­
dowego wyjdzie zapewne p. Teofil Okuniewski, 
dotychczasowy poseł.

21. K o s s ó w .  Zapewniony Filip Zaleski.
22. L i s k o. Ze strony ruskiej kandyduje ks. 

Cypryan Jasienicki, jednakże wybór p. Jozefa 
Wiktora z Czndca ma wielkie szanse.

23. L w ó w .  Zapewniony* p. Teofil Meruno- 
wicz.

24. M o ś c i s a a .  Zapewniony hr. Stanisław 
Stadnicki.

25. N a d w ó r n a .  Zapewniony ks. Mandy- 
czewski.j
1 26. P o d h a j c e .  Wobec cofnięcia się p. Ed. 
Lityńskiego zapewniony wybór dotychczasowego 
posła dra Sawczaka.

27. P r z e m y ś l .  Zapewniony ks. Adam Sa­
pieha.

28. P  r z em  y ś*l a n  y , Z ruskiej strony kan 
dydnją dr. Andrzej Czaykowoki, Iwan Sawczyk 
i Iwan Sikorski. Pomimo tego wybór hr Roma­
na Potockiego zapewniony.

29. R a w a .  Z ruskiej strony zgłosił swą kan­
dydaturę dr. Jamiński. W ybrany zostanie po­
słem p. Fr. Jędrzejowcz.

30. R o h a t y n .  Przeciw p. Mikołajowi Toro- 
siewiczowi wy stępuje, jednak bez szans, ks Ma- 
cochoński.

31. R u d k i .  Mimo usilnej agitacyi rskiej za 
Diakowem wyjdzie niewątpliwie dr. Jakliński, 
burmistrz Krosna.

32. S a m b o r .  Zapewniony: Felks Sozański.
33. S a n o k .  Zapewniony: Jan Słonecki.
34. S k a ł a t .  Zapewniony: Szczęsny hr. Ko­

zie brodzki.
35. Ś n i a t y n .  W obec-cofnięcia się p. Moy- 

sy najwięcej szans ma dr. Cyryl Trylowski, 
znany ze swych radykalnych przekonań. Do­
tychczasowy poseł ks. łłam orak ma bardzo ma­
rę szanse. Oprócz tego mówią poważnie o kan 
dydatnrze Jurka Sandaluka, włościanina. Po­
wszechnie żałują, że sędzia Towarnicki (Rusin) 
nie zgłosił swej kandydatury, gdyż mógł on 
irzejść bez wszelkich trudności.

36. S o k a l .  Występuje przeciw p. W. Kraiń- 
skiemu z pewną szansą p. Wachmanin.

37. S t a n i s ł a w ó w .  Najwięcej szans ma 
włościanin ruski Winniczek Lazar.

38. S t a r e  M i a s t o .  Mimo usilnej agitacyi 
ruskiej wybór p. Kazimierza Bielańskiego bar­
dzo prawdopodobny.

39. S t r y j .  Wybór hr. Karola Dzieduszyckie- 
go zapewniony.

40. T a r n o p o l .  Zapewniony’: hr. Juliusz Ko­
ry to wski.

41. T ł u m a c z .  Sytnacya do obecnej chw.li 
niewyjaśniona.

42. T r e m b o w l a .  Zapewniony: dr. Olpiński.
43. T u r k a .  Zapewniony: Bronisław Osu­

chowski.
44. Z a l e s z c z y k i .  Zapewniony: p. Cha­

miec.
45. Z b a r a ż .  Największe szanse ma p. M. 

fedorowicz.
46. Z ł o c z ó w .  Zapewniony: Apolipary Ja ­

worski.
47. Ż ó ł k i e w .  W alka rozegra się między 

drem Korolem a hr. Tadeuszem Starzyńskim, 
itóry to ostztni, jak  się nam zdaje, zwycięży.

48. Z y  d a c z  ów.  Największe szanse, po 
zrzeczeniu się p. Winnickiego, ma obecnie p. 
Abancourt.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  16 września.

Z powodu otwarcia gimnazynm cieszyńskiego, 
lisze wychodząca w C z e r n i o w c a c h  Gazda  
Polska:

Nikt, zaiste, tak dobrze, jak my na Bukowi­
nie, nie rozumie szczęśliwej, obecnej chwili bra­
ci ńlązaków, — my, od których nieustannie roz- 
ega się po kraju ojczystym napominające woła­

nie: „Chcesz być doma bezpiecznym, bacz na 
to stosownie, byś u krańców Ojczyzny silne 
miał warownie!-1 Na sobie samych, na dzieciach 
naszych wiemy, co to znaczy nie módz w mo­
wie ojczystej pomodlić się do Boga, nie władać 
językiem swych praojców, nie rozumieć słowa 
swych wieszczów narodowych, — być Polakiem 
i nie władać prześliczną, polską mową! Wiemy, 
co jest wynarodowienie, znamy poniewolne od­
stępstwo od ideałów ojczystych najdroższych 
nam istot, odczuwamy, co  j e s t  b r a k  s z k o ­
ł y  w ł a s n e j  i w  dzisiejszej radości śląskich 
rodaków najgorętszy, najszczerszy, najżywszy 
bierzemy udział my — równie, jak  oni biedni
i upośledzeni!

„Nie ma w nas dzisiaj, oprócz wesela żadnych 
samolubnych uczuć, bo w sprawach narodowych 
dola każdej jednostki polskiej równie nam dro­
ga. czy to w Warszawie, czy w Wilnie, tak w 
B.ały i w Cieszynie, jak  w Czerniowcach. Ale 
właśnie z tego ogólno-narodowego stanowiska i 
ogólno-narodowej potrzeby wydaje się nam słu- 
sznem zwrócić uwagę wszystkich, co dzisiaj 
tryumfująco spoglądają na Cieszyn, —  że naj­
bliższym moralnym sąsiadem Cieszyna jest nie- 
tylko Biała, ale i — C z e r n i o w c e. Od lat tak 
dawnych, jak i w Cieszynie, 8-tysięczna ludność 
polska w Czerniowcach wychowuje, a właściwie 
w y n a r a d a w i a  swe dzieci w tutejszych szko­
łach niemieckich. A dzieci tych w samych szko­
łach miejskich liczymy corooznie po tysiąc pa- 
ręset dusz! Zwycięskie święto, jakie obchodzić 
będzie naród nasz w Cieszynie, stałoby się po- 
dwójnem zwycięstwem, gdyby zrodziło inieya- 
tywę wzniesienia ochronnej twierdzy na drugich 
kresach: z a ł o ż e n i a  l u d o w e j  s z k o ł y  p o l ­
s k i e j  w C z e r n i o w c a c h .

„Interes narodowego bytu wszędzie jednaki, 
jednakie prawa i obowiązki. Z kresów na kre­
sy, by ocalać od zagłady krew w łasną i du­
cha! Po założeniu gimnazyum w Cieszynie, nie­
chaj by hasłem tych samych założycieli stała się 
p o l s k a  s z k o ł a  l u d o w a  w C z e r n i o w ­
c a c h ! "

Hr. Badeni w Wiedniu.
Andyencya hr. B a d e n i e g o  n monarchy 

trwała 1 Vs godziny tak, że hr. G o ł u c h o w- 
s k i  wezwany na godzinę 12-stą musiał czekać.
0  audyencyi tej wiadomo jodynie, że hr. Ba- 
deui otrzymał formalną misyę utworzenia gabi­
netu. Przyszły premier odwiedził następnie p. 
G l a n z a - E i c h a ,  szefa sekcyi w ministerstwie 
spraw zagranicznych, tymczasowego prezydenta 
gabinetu hr. K i e f m a n s e g g a  i p. B r a u n a .  
Po powrocie do hotelu zastał hr. W e l s e r s -  
h e i m b a , z Jttórym dłuższy czas konferował. 
Dziś wieczór hi. Badehi opuszcza Wiedeń i po­
wróci tam dopiero za dni 14.

Komitet wykonawczy zjednoczonej lewicy nie­
mieckiej odbył w sobotę dwa posiedzenia, nie 
powziął jednak żadnej decyzyi. P. C b 1 n- 
m e c k y po posiedzeniach tych był po raz 
wtóry u hr. Badeniego.

Cesarz dzisiaj przyjmie na audyencyi przy­
szłego namiestnika Galicyi — ks. Eustachego 
S a n g u s z k ę .

Neue Fr. Presse obstaje przy prawdziwości 
podanej przez siebie listy przyszłego gabinetu, 
powołując się na okoliczność, że w półnrzędo- 
wych zaprzeczeniach wiadomości o składzie ga
ii netu ogłoszono jako przedwczesne, a nie jako 
nieprawdziwe. Do myślenia daje fakt, że dla 
osobistości wymienionych przez ten dziennik — 
z wyjątkiem hr. Badeniego — p. B i l i ń s k i  
wyprawił obiad, na którym oprócz rzekomych 
jrzyszłych ministrów, nikogc zresztą nie było.

Z  Niemiec.
Pokazuje się, co zresztą z góry było do prze­

widzenia, że zarówno obie „mowy sedańikie" 
cesarza W ilhelm a, jak  pismo odręczne do kan­
clerza , w których wezwano społeczeństwo nie­
mieckie do walki z socyalistam i, są objawem 
c z y s t o  o s o b i s t y c h  zapatrywań cesarza, i 
że żaden z ministrów o zamiarach cesarza nie 
wiedział. Półurzędowy Hamb. Gorresp. zwraca 
też uw agę, że pismo odręczne cesarza do kan 
clerza nie jest kontrasygnowane przez żadnego 
z ministrów, że zatem J e  można treści tego pi­
sma brać za inieyatywę do działalności ustawo­
dawczej, gdyż inieyatywa w tym kierunku tyl- 
10 od ministerstwa stanu wyjść może. Inne, pół- 
urzędowe organa prasy niemieckiej przyznają 
że oświadczenia cesarza przeciw socyalistom wy 
warły wprawdzie głębokie wrażenie, lecz za dy­
rektywę dla parlamentarnego traktowauia spra­
wy uchodzić one nie mogą tem bardziej, gdy 
obecnie większa część reprezentantów rządu ba­
wi na urlopie. Dzienniki te obliczają, że za usta- 
wą wyjątkową przeciw socyalistom zgłosiłauy 
s i ę  t y l k o  m n i e j s z o ś ć  starego k arte lu , a 
c e n t r u m  absolutnie dla takiej ustawy nie da­
łoby się pozyskać.

Jest to zatem tylko stwierdzeniem naszych 
obliczeń, jak ie  przed paru dniami wyraziliśmy 
w artykule wstępnym, tej kwestyi poświęconym. 
Stronnictwa starego kartelu me odmawiają wpia- 
wdzie z góry swej pomocy, lecz przyrzekają ta­
cową tylko pod pewnemi warunkami. Organ 
narodowo-liberalny, Hanoner Cour. chciałby na­
wet przy tej sposobności pozbyć się kanclerza 
Hohenlohego, którego pcha gwałtownie do wal- 
ti z socyalistami, a w razie potrzeby z parla­
mentem. Jeśliby kanclerz nie czuł się na si­
kach, to powinien ze swojego stanowiska n- 
stąpić.

Nadzwyczaj serdeczne pożegnanie obu cesa- 
rzów w Szczecinie doprowadza aż do domysłów, 
że w najbliższych manewrach w e z m ą  u d z i a ł  
n i e m i e c k i e  i a u s t r y a c k i e  g a t n n k i
1 r o n i .  Na czyjem terytoryum odbyłyby się ta­
kie manewry, dotąd nie wiadomo. Skrajni zwo­
lennicy „ p r u s k o - a u s t r y a c k i e g o  b r a t e r ­
s t w a  b r o n i "  podnoszą tę myśl bardzo skwa­
pliwie. Nie potrzebujemy jednak dodawać, że 
est ona jeszcze daleka od spełnienia i natrafi­

łaby w wykonaniu na poważne polityczne i dy­
plomatyczne trudności

Ostatecznie Yorwdrts socyalistyczny skompro­
mitował byłego redaktora osławionej Kreuz Ztg. 
(Neue Preuss. Ztg.) do tego stopnia, że komitet 
rady nadzorczej tego pisma ogłasza publicznie, 
iż 4 lipca b. r. „zasnspendował br. H a m m e r -  
S t e i n a  w jego czynnościach naczelnego reda­
ktora Kreuz. Z tg ., a gdy od tego czasu w ykry­

ły  się sprawy różne jego osoby dotyczące, więc

komitet widział się zmuszonym z e r w a ć  w s z e l­
k i e  s t o s u n k i  z br .  H a m m e r s t e i n e m i  
całą sprawę oddać kr. p r o k u r a i o r y i p a ń ­
s t w a  do załatwienia".

Równocześnie ogłasza Kreuz. Ztg., że br. 
H a m m e r s t e i n  złożył swoje mandaty na po­
sła do sejmu i parlamentu. Będzie więc nieba­
wem przed kratkami sądu pruskiego rozgrywać 
się proces sensacyjny i... skandaliczny Br. Ham- 
merstein uczyć chciał Polanów lojalności i mo­
ralności publicznej, szcznjąc rząd na nich; za­
pomniał jednak przytem , że obrońca „imperium" 
niemieckiego powinien przedewszystkiem... mieć 
czyste ręce!

Generał kawaleryi hr. W a l d e r s e e ,  główno­
dowodzący’ w manewrach szczecińskich, miano­
wany został przez cesarza Wilnelmt , w uzna- 
n-u jego zasług, generałem feldmarszałkiem.

BułgCirya i Rosya.
Ministrowie bułgarscy Stoiłow, Petrow, Madia- 

row i Mincewic wyjechali do Varny, gdzie 
obecnie przebywa ks. Ferdynand z rodziną. Ce­
lem tej podróży ministrów ma być, jak  donoszą 
z Sofii do No w. W  rem. — skłonienie księcia, 
ażeby dobrowolnie zgodzi, się na przechrzcenic 
Borysa na prawosławie. Rząd pragnie w ten 
sposób rozwiązać kwesiyę, ażeby także drugi 
potomek ks. Ferdynanda, którego się wkrótce 
spodziewają, ochrzczony był i wychowany w pra­
wosławiu.

Jeśliby sic książę na to zgodził, w takim ra­
zie zmiana rewidowanej przez Stambnłowa kon- 
stytucyi bułgarski:) byłaby zbyteczną, a rzą­
dowi właśnie zależy na tem, aby uniknąć no­
wych wyborów do wielkiego sobrania, które 
dla zmiany konstytucyi zwołaćby należało.

Sensacyjną, byle tylko prawdziwą, wiadomość 
podaje korespondent sofijsk; Koln. Ztg. Oto gdzieś 
w Bosyi ma żyć, jako  ostatni potomek rodziny, 
stary generał, wywodzący pochodzenie swoje z 
rodu dawnych carów bułgarskich Szyszmanidów. 
Fakt ten na podstawie starych dokumentów 
miało stwierdzić rosyjskie towarzystwo histo­
ryczne. „Możliwe — pisze korespondent, — że 
jest to fałszerstwo, nie jest jednak taaże wy- 
kluezonem, że syn Iwana Straszymira, ostatniego 
cara widdyńskiego, pozostawia na Wołoszczy- 
żnie potomków, z których może nietylko wspo­
mniany generał, ale i wiele innych współcze­
snych mu żyje". Strona interesowana (ów ge­
nerał) miała nawet swojego czasu sprzedaż tych 
dokumentów proponować ks. Ferdynandowi i 
Stambulowowi, propozycya ta wszakze nie zo­
stała przyjętą.

Jeśli wiadomość powyższa mieści w sobie 
bodaj krztę prawdy, to Rosya miałaby wszy­
stko, czego pragnie, mianowicie „prawego" pre­
tendenta do tronu Bułgaryi, kandydata, po któ­
rym trudno spodziewać się lub obawiać, że 
mógłby zostawić spadkobiercę Rząd rosyjski 
już raz, ja k  wiadomo, forytował kandydaturę 
generała ks Dondnkow Korsakowa jedynie, 
z tego powodu, że tenże nie miał potomków, 
a skoro generał rosyjski umrze, rozumie się 
samo przez się, że naturalnym dziedzicem jego 
i spadkobiercą nie może być nikt inny, tylko— 
car Wszech-Rosyi.

K R O N I K A .
K r a k i w ,  16 września.

Stypendya dla gimnazyum polskiego w Cie­
szynie. U rzędnicy  i robo tn icy  akcyjne j fab ry k i w a­
gonów i ma «,yn, pszedtem  K az. L ip ińskiego w Sa­
noku, złoży li rów nież je d n o  stypendynm  d la  ucznia 
g im n c ie szy ń sd eg o  na  r .  1 8 9 5 /6 . K w otę 100  z łr  
odesłano n a  ręce  ks. Św ieżego.

G rono członków  C zytelni w A ndrychow ie ufun­
dow ało  jed n o  stypendyum  w kw ocie 100  z łr . dla 
ucznia gim nazyum  polsk iego  w Cieszynie na ro k  
jed en , pozostaw iając nadanie  takow ego, czy to  .w 
ty m  r o k u , czy w p rz y s z ły m . uznaniu Maci irzy 
po lsk iej w C ieszynie. S typendyum  to w ypłaconem  
zostanie miesięcznem i _a.ua.mi, a  p ierw sza ra ta  z& 
w rzesień  b r. w ysłaną  ju ż  zo sta ła  M acie”zy polskiej 
w Cieszynie.

U rzędnicy  rachunkow i W ydzia łu  k n jo w e g o  u tw o­
rzy li n a  rok  szkolny 1 8 9 5 /6  stypendyum  dla j e ­
dnego ucznia gim nazyum  polskiego w Cieszynie w 
sum ie 150 z łr . rocznie. P ie rw u e  ra ta  została ju ż  
w ysłaną  „M acierzy po lsk ie j"  w Cieszynie. Poniew aż 
zobow iązania tych  urzędników  w ynoszą miesięcznie 
p rzeszło  20  z łr . ,  pozoeta łi i&ozta przęsła** Z o s i­
nie w końcu ro k u  d y rekcy i gim nazyum  iako  j e ­
dnorazow e wsparcie d la  na jbardzie j potrzebuiącegc 
ucznia.

Inżynierow ie W ydzia łu  k ra jow ego  oddziału tech ­
nicznego, drogow ego i kolejow ego, z łożyli jedno  
stypendynm  w kw ocie 100 z łr . na  rok  szkolny 
1 8 9 5 /6  d la  niezam ożnego ucznia g im nazyum  pol­
skiego w Cieszynie. P ierw szą ra tę  za w rzesień w 
kw ocie 10 z łr . p rzes łano  „M acierzy p o lsk ie j“ w 
Cieszynie.

C ztere j ogrodnicy  handlow i w > Lw ow ie ustano­
wili jed n o  stypendynm  w Kwocie 100 z łr ., w ra ­
tach  m iesięcznych po 10 z łr ., d la  jed n eg o  ucznia 
gim nazyum  cieszyńskiego ną r . 1 8 9 5 /6 .

C złonkow ie C zytelni akadem ickiej we L w °w ie u- 
chw alili u tw orzyć jedno  stypendynm  cieszvńskie w 
ra tach  m iesięcznych po 10 z łr . P ierw szą ra tę , ja -  
koteż kw otę 100 z łr ., zeb raną  cen tk o w em  sk ład ­
kam i na fundusz gim nazyum  cieszyńskiego, doręczy 
de leg a t, k tó rego  C zyteln ia  ak ad . i B ra tn ia  pomoc 
s ł. w szechnicy w y sy ła ją  na nroczystośó o tw arcia  
tego  gim nazynm .

R esursa w T arnopo lu  ofiatow ała kw otę 100  złi- 
na stypendyum  d la  ucznia gim nazyum  cieszyńskiego. 
P ierw sza ra ta  10 z łr . w ysłaL ą ju ż  zosta ła  do Cie­
szyna.

Seweryna Duchińske w Krakowie. N a w iado­
mość o zapom iedzianem  p rzybyc iu  sędziw ej poetk i 
do K rakow a, zeDrało się w czoraj przed godziną 
5 po po łudniu  na  dw orcu kolejow ym  znaczne g ro ­
no osób, p ragnących  au to rk ę  „ R e jtan a"  1 „K rólów  
Po lsk ich" pow itać p -zy  sam ym  w stępie do naszego 
grodu . W  osta tn ie j chwili w szakże te ieg  am  i T rz e ­
bini oznajm ił, że pani D nchińska przybędzie do­
piero  o godzinie 9 w ieczorem . G rom adka p rzy ja ­
ció ł i w .elbicieli ta le n tu  i zasłu g  znakom itej n ie­
w iasty  rozeszła  się w ięc, p rzy o y ła  je d n —  o nazna­
czonej godzinie dw akroć ta k  lieznie, ja k  p ierw ej. 
Sala  poczekalni I k lasy  zaledw ie pom ieścić m ogła 
zeb ianych , w śród k tó rych  obok kob ie t i dzieci sta-
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wili się w sporym  zastęp ie  uczestn icy  pow stan ia  
styczniow ego i m łoJziez akadem icka. T rz y k ro tn y  
ok rzyk  „N iech ż y je " , ro z leg ł się w sali, gdy  w pro­
wadzono p. Sew erynę D uchińską. F an ie  i dzieci 
w ręczy łc  je j k w ia ty , a w im ieniu bojow ników  z r. 
18 0 3  przem ów ił w serdecznych słow ach p. L udo­
m ir 11 e n e d y k  t o w i c z , w itając  na polskiej ziemi 
zasłużoną p a try o tk ę . Od m łodzieży w y raz ił nastę­
pnie hołd  ch lubnej p racy  p. D uchińskiej akadem ik 
W o j n a r. N iespodziew ana ow acya w zruszy ła  do 
g łęb i czcigodną m atronę. Z rozrzew nieniem  dzięko­
w ała  p. D uchińską za dow ód pam ięci i serdecznego 
uznania , i po k ró tk ie j pogaw ędce z p rzy jació łm i, 
od jecha ła  do G rand hotelu .

Wiadormści osobiste. R adca dw oru prof. dr. 
L udw ik T e i c l i  m a n n  pow rócił w sobotę z E ls te r  
do K rakow a.

P . S. L e w e n t a l ,  red ak to r i w ydaw ca k ilku  
pism w arszaw sk ich , oraz w spółw łaścicie l Kuryera 
Warszaicskieąo, baw i w K rakow ie  w przejeździe 
z Iw onicza.

Komisya teatralna o d b y ła  w p iątek  posiedzenie 
pod przew odnictw em  p. p rezyden ta  F riea le in a  i u- 
ch w aliia  w ypłacie przyrzeczoną w kw ocie 2U00 
z łr . subw encyę pp. H ellerow i i B androw skiem u z 
pow odu nrządzenia opery  w K rakow ie, dalej p rzy ­
ję ła  do w iadom ości przed łożoną przez p. d y rek to ra  
Paw likow skiego  listę  a rty stów  tea tru  k rakow skiego  
na r. 1 8 0 5 /6 , w reszcie uchw aliła  zwrócić się do p. 
Paw likow skiego , ażeby  u zu p e łn ił tę  listę  nazw iskiem  
reży se ra  kom edyi i d ram atu .

Za (tacyi ratunkowej. W czoraj po południu  
p rzyprow adził p o lic jan t na stacyę ra tu n k o w ą  nie­
jaką K o w a lsk ą , k tó ra  zazy ła  zap a łek  w ce­
lach  sk tio b ijo zy ch . P o  udzieleniu środków  wymio- 
to w jc h  w ijącą się z boleści K ow alską odwieziono 
do szp ita la  św . Ł azarza . C hora dziś m a się znacznie 
lepiej.

Zmarli. A nna S t e s k a l ,  obyw ate lka , zm arła  w 
K rakow ie  dnia 14 b. m.

B ron is ław a z W alickich K ó r n i c k a ,  w dow a po 
ś. p. W ojciechu K órnickim , d y rek to rze  wyższej szko 
ły  rea lnej w Jaro sław .u , przeżyw szy la t 60 , zm arła  
w K rakow ie dnia 14 b. m.

D r. Izydor B o d e k  , lekarz  pu łk o w y  w pensyi, 
zm arł we Lw ow ie w 56 roku  życia. Zm arły b y ł 
przez la t k ilk a  lekarzem  naczelnym  20  p u łk u  p ie­
choty  i cieszy ł się w ielką sym patyą  w sferach w oj­
skow ych i cyw ilnych.

W  W arszaw ie zm arł dnia 13 b. m. A dam Ł N  o 
w i e k i ,  budow niczy m ie jsk i, przeżyw szy la t 69. 
N ieboszczyk, rozpoczynając sw ą k a ry e rę  zawodową, 
przez d łuższy  czas pozostaw ał na różnych stanow i 
skach w służb ie  rządow ej, a  p rzed k ilkunastu  la ty  
p rzen iósł się do K ra k o w a , gdzie  za ją ł stanow isko 
naczeln ika budow nictw a m iejskiego. Z K rakow a po 
u p ły w ie  k ilku  la t pow rócił do W arszaw y, gdzie 
zajm ow ał aż do ostatn iej chw ili posad, budow ni­
czego m iejskiego w w ydziale techniczno-budow la­
nym  m ag istra tu . Zgon ten osierocił syna jego  A da­
ma , l i t e r a ta , w spó łredak to ra  tygodn ika  Nitra  w 
W arszaw ie.

A ntoni B i l i ń s k i ,  p rzeżyw szy la t 8 5 , zm arł 
w p ią tek  we Lwow ie. W span ia łom yślny  fundator 
zak ładu  d la  n ieuleczalnych i rekonw alescen tów , b y ł 
w całein sweiu życiu pom ocą dla b iednych, dobrą 
radą  d la  w sp a łab y  w ateh j ojcem- w łościan. W łaśei 
ciel znacznego m ają tku  na W ołyniu , k tó ry  zapo­
bieg liw ą p raęą  pom nożjTł ,  w jp e łn iw szy  obow iązki 
rodzinne, z hojnością w ielkiego serca ofiarow ał 
krocie na wspomożenie fizycznej i m ateryalnej nę­
dzy. Z ak ład  umienia A ntoniego i W ale ry i Biliń­
skich będzie św iadczy ł po w szystk ie czasy o w iel­
kości duszy fundatorów . Lwów ca ły  pam ięta  do­
broczynność >śp. W alery i z R otharyuszów  B ilińskiej. 
Gdy przed k ilku  la ty  p rzen iosła  się do wieczności, 
inąż je j ż y ł odtąd m yślą o niej i tą w spólną m y­
ślą, k tó ra  ich zaw sze łączy ła : aby  czynić dobrze 

Z sali sądowej. P rzed  try b u n a łem  p rzysięg łych  
w tu tejszym  sądzie karnym  sądzoną b y ła  przez dw a 
dni ponura  trag ed y a , rozeg rana  w Jaroszów ce dnu 
29 m aja r . b. W e w s i- te j ży ł w yrobnik  Jakób  
B ołda z cyganka M aryanną O bratów ną, zw aną ta k ­
że K adzików ną ; m ieli oni dw oje dzieci. Mieścili 
się kątem  w chacie A ntoniego F ija łkow sk iego , k tó­
ry  ieb n iem iłosiern ie  w yzyskiw ał, gdy oni z nędzy 
n ieraz żebrać m usieli. Postanow ili w ięc założyć so 
bie w łasną sadybę i w tym  celu nprosili u w łaśc i­
ciela  wsi k aw a łek  odsypiska nad R aba. P lac  o trzy ­
m ali pod w arunkiem , że będą pilnow ali, aby A nto 
ni F ija łk o w sk i, znany złodziej, nie dopuszczał się 
szkód na  g ru n tach  dw orskich . Zbudow ali następnie 
chatę na darow anym  placu  ; b y ła  to nędzna buda 
sklecona z ch ru s tu  i pa tyków , oblepiona gliną 
z dw iem a małe-mi szybkam i, w praw ionem i w glinę 
w ew nątrz  nie by ło  żadnego sp rzętu , a  odgrodzona 
deską p rzestrzeń  na ziem i, stanow iła  łóżko . Obo 
w iązek swój spełn ili sum iennie B ołdow ie i donieśli 
o k radzieżach  F ija łkow sk iego . T en  postanow ił więc 
zrs iśe ić  się na B ołdzie i zam ordow ać go. W tym  
ce lą  w y b ra ł się z kołem  dnia. 29  m aja  p rzed  ową 
n«dzna cygańską  lepiankę. P rzed domem siedzia ła  
K aJzików na, obok niej B ołda. W idząc nadchodzą 
cego z ko łem  F ija łkow sk iego , p rze s trzeg ła  B ołdę 
aby  uc ieka ł. U cayn ił to B ołda, a F ija łk o w sk i zbli 
ży ł się do spokojnie siedzącej i szyjącej K aizików  
ny . S traszna  n a s tąp iła  scena, k tó rą  wstrzą*.ającepo 
sło w y  maluje, a k t oskarżen ia . F ija łk o w sk i rzu c ił 
się na bezbronną kob ie tę  i w okropny  sposób ude 
rżeniam i k o ła  'p o g ru ch o ta ł je j  ezaśzkę ta k , że w 
te j chw ili W yzionęła dneha. N a trup ie  jeszcze wy 
w ieral F ija łkow sk i sw ą dziką w ściekłość. F ija łk ó w  
ski, w ielk iego w zrostu , odrażający  chłopy przy 
rozpraw ie tłó m aczy ł się, że b y ł p ijany  w czasie 
m ordu, chociaż św iadkow ie co innego zezna ją. O ca­
lony od śm ierci B o łda  opow iada, że k iedy  córeczka 
K adzików ny, w czasie ow ego m ordow ania, b ła g a ła  
F ija łkow sk iego , żeby je j  m atk i nie zab ija ł, m or­
derca  w ym ierzy ł dziecku tak silny  policzek, że 
przez k ilk a  dni na je j tw arzy  palce znać by ło .
D la dopełn ien ia  obrazu, dodać itależy, iż B ołd 
sp rzed a ł sw ą lepiankę „za p iętnaście szós tek“ .

N a podstaw ie w erdyk tu  p rzysięg łych  try b n n a ł, 
pod przew odnictw em  p. radcy  dw oru B rasona, sk a ­
za ł A ntoniego F ija łkow sk iego  rodem  z Jaroszów ki, 
la t 57  liczącego w yrobn ika , za zbrodnię m order­
stw a, zbrodnię g w a łtu  publicznego i zbrodnię k ra ­
dzieży, na  k a r ę  ś m i e r c i  p r z e z  p o  w i e s z e  
n i e. Skazany nie z g ło s ił żadnych kroków' praw nj-ch 
przeciw  w yrokow i.

Z teatru letniego. W  sobotę w j7sta \v ił p, Mj7- 
szkow ski w tea trze  w p a rk u  krakow skim  nie g raną  
dotąd u nas opere tkę  K aro la  Z ellera  p. t.: „S zty ­
g a r" . O pere tka  ta  g ran a  w W iedniu , B erlin ie  
i w W arszaw ie ogolnie się podobała , a i u nas 
w Krakowie, p rzy ję to  ją  n ad e r życzliw ie. W Ii-

b recie „S z ty g a ra "  cechą ch a rak te ry s ty czn ą  je s t  od rę­
bne tło  górnicze, na k tórem  się zręcznie u łożona 
akcya  o p ere tk i odbyw a. W idać tu  liczne reinini- 
scencye n ie ty lko  poprzedniej o pere tk i tego  au to ra , 

P taszn ika  z T y ro lu “ , ale z całego  szeregu  ope- 
e tek  S traussa , M illoekera i innych. N ie odejm uje 

to  jed n ak  w artości „S z tygarow i11, k tó ry  ze w zględu 
na zajm ującą i na  w skroś o ryg inalną  fabu łę , za­
czerpn ię tą  z życia i stosunków  św iata  górników , 
sfery  dotąd  nie znanej w operetce, zajm uje s łu ­
chacza w w ysokim  stopn iu  zarów no tekstem  ja k  
m uzyką p e łn ą  świeżości i m elodyjności, napisaną 

w ielką ru ty n ą , zdradzającą m iejscam i pełne siły  
szczerego natchnien ia  po ryw y  lirycznej m uzy Zel­

lera . T a k i te rce t ak tu  1, lnb finał ak tu  II , m og łyby  
stanow czo i w pow ażn iejszjm  u tw orze  m uzycznym  
zająć m iejsce —  a  całość u tw o ru  zdradza pew ną 
w ykw intność pom ysłu  i robo ty , w yzw olenie się 
ze zw ykłego  operetkow ego szablonu i banalności. 
Poszczególne postacie pe łne  życia j a k  popu larny  
sz tygar, dobrze śp iew any przez p. R eckiego, lub 
d y re k to r  kopalń , k tó ry  znalazł św ietnego , pełnego  
hum oru przedstaw iciela w p. M y s z k o w s k i m ,  
są postaciam i rezstrzygającem i o pow odzenia ope­
re tk i. W esołości kup le tow ej także  nie b rak , mia­
now icie k u p le ty  o punktnalności urzędniczej w u- 
stach  p. M yszkow skiego, pobndzały  do ciąg łego  
śm iechu.

W ykonanie  „ S z ty g a ra11 bj7ło  bardzo s ta ran n e , a 
efek t p rem iery  podnosiła w ykw in tna , ja k  na  szczupłe 
środki letn iego  te a trz y k u , w ystaw a. Oprócz w y­
m ienionych solistów  na pochw ałę zasłużyli: p. B ro­
n ikow ska za wdzięcznie w g rze  i śpiew ie trak to - 
w m ą ro lkę  N elly , p. R adw an ja k o  h rab ina , oraz p. 
O rzelski, o k tó rego  pięknym  g ło s ie  m ieliśm y ju ż  
posobność pisać ną  tem  m iejscu. M łodem u arty śc ie  

zalecić należy um iejętne używanie, p ięknego  m ate- 
y a łu , k tó ry  przy  p racy  w yprow adzić go może 

na pierw szorzędne stanow isko. W ym ienić tak że  n a ­
leży p. Lasocką, k tó ra  um iejętn ie w yzyskała  p arty ę  
E lfrydy . O rk iestra  p P a tzk eg o  w> w iązała  się z za 
dan ia  bardzo dobrze, a chóry , dobrze w yuczone, 
d o p e łn iły  przyzw oitej całości „ S z ty g a ra 11, k tó ry  
n iew ątp liw ie, ja k o  ostatn i upom inek p. Myszków7 
skiego d la  krakow skiej publiczności, trw a łe  zdobę­
dzie sobie pow odzenie. (M . S.)

Na podstawie ustawy o spoczynku niedziel­
nym w całe j A list ry  i w niedzielę po po łudniu  zam ­
knięte  są sk lepy fryzyerów  i go larzy . Jedyn ie  w 
G alicyi w yłączeni są fryzyerzy  i golarze z tej u- 
staw y , pomimo, że sam i prosili o to nam iestnictw o, 
ażeby  podciągnąć ich pod p a rag ra f ustaw y. D otych 
czas czekają nadarem nie na za ła tw ien ie  petycy i, 
i tó rą  podali jeszcze w kw ietn iu . N ajgorzej w ycho­
dzą na tem  pom ocnicy, k tó rzy  w brew  ustaw ie rnu 
sżą siedzieć w niedzielę do późnej nocy, a cieszą 
się z tego  jedyn ie  golarze z pod ciem nej gw iazdy, 
którzy  n ie chcą ani odpoczynku w sobotę, am też 
w niedzielę. N aw et w ielu golarzy  żydow skich do 
m aga się odpoczynku niedzielnego.

Profesorem śpiewu kościelnego i nauki Mim­
iki przy  krakow sk iem  konserw ato ryum  muzyeznem 

zam ianow any zosta ł ks. Tom asz B u k o w sk i, podku- 
sto lz  ka ted ra ln y .

Cholera W Galicyi. W edług  doniesienia (tOpatii 
Licowtkiej, w T arnopo lu  zachorow ała na cholerę 
dnia 13 w rześnia jedna  osoba, pozostaje w leczen iu  
w T arnopoln  osób pięć, w B erezow icy je d n a  osoba.

W dejek tacli osoby, zm arłe j 11 w rześnia w Bu- 
cniowie w pow iecie ta rn o p o lsk im , spraw dzono dziś 
bak teryo log iczn ie  cholerę azyatycką .

Gimnazyum polskie w Cieszynie. D yrektorem  
m ianow any z o s ta ł , ja k  wiadomo , prof. P  a r  y 1 a  k 
(z IV  gim nazyum  we Lw ow ie), a funkeye profesor­
skie objęli suplenci pp. K u k u c z ,  filolog z K ra 
k o w a , rodem  ze Suchy na ń ląsku , i B ł a ż e k  ze 
Lw ow a, k tó ry  w yk ładać  będzie m atem atykę i nauki 
przyrodnicze.

2  Krosna otrzym njem y następu jące  p ism o : „N a 
koszta  sp raw ien ia  pom nika dla zm arłego  w7 K rośnie 
ś. p. W alerego  K ozłow skiego, żo łn ierza z r . 1863 , 
zeb ra łem  ogółem  86 z łr . J j2  ct. R achunek rzeźb ia­
rza za postaw ienie pom nika w yniósł S5 z łr . Pozo­
s ta łą  resz tę  1 z łr . 52 ct. złożyłem  na ręce prezesa 
„Z gody“ w K ro śn ie , z m yślą zeb ran ia  datków  na 
postaw ienie k rzyza  na g rob ie  ś. p . G ryglew skiego , 
żo łn ierza  z r . 1831 , tu te jszego  m ieszczanina, a  ojca 
zm arłego  m alarza G ryg lew sk iego .11

Z pow ażaniem  Frawciszek Jfitccki.
KOSSOW, 12 w rześnia. (Roresp. N . Refmmy). 

W  nocy dnia  7 bm. w ybuchł w sądzie pew iatow jin 
w R u tach  pożar. B ardzo w iele aktów  zgorzało , 
gdyż zbrodniarz  p o sk ład a ł ak ta  z szaf na  sto ły , 
ponalew ał na  nie n afty  i podpalił. Zawiadom iony
0 tem  telegraficzn ie  sąd k ra jo w y , w ydelegow ał 
koinisyę policj7jno-sądow ą, k tó ra  w to k u  dochodzeń 
zarządziła  aresztow anie a n d jn n k ta  sądow ego O ster- 
m a n n a , ja k o  rzekom ego spraw cę, i odstaw iono go 
przez żandarm erye  do K ołom yi. A resztow anie to 
w yw ołało  w ielką sensacyę.

Zagadkowe morderstwo. Donoszą ze L w o w a : 
D nia 11 bm. ja k iś  żo łn ierz , praw dopodobnie urlo- 
pn ik , poszuk iw ał po m ieście f ia k ra , k tó rym  rzeko ­
mo chcia ł z za ro g a tk i Ł yczakow skiej przyw ieść 
jak iegoś oficera do L w ow a. Poszukiw ania przez 
dzień ca ły  nie doprow adziły ' do sk n tk u , gdyż ża­
den z fiakrów za ofiarow aną cenę nie ch c ia ł się 
zgodzić jech ać . D opiero nad wieczorem zgodził ów 
żo łn ierz  w łaściciela dorożki parokonnej n r. 2 11 , 
B enjam ina S igala, człow ieka w podeszłym  w ieku i 
ojca pięciorga d z ie c i, z którj-m  też w ieczorem  dii. 
11 bm. w y jechał ze Lw ow a. N astępnego  dn ia  zna­
leziono pod K urow icam i zam ordow anego S igala, a 
z koni i dorożki ani śladu. Śledztw o je s t  w toku
1 je s t  w szelka pew n o ść , iż zb rodniarz  nie ujdzie 
rąk  spraw iedliw ości.

Napad rozbójniczy. Donoszą z B uczacza: N ap a­
du rozbójniczego na ludzi zaję tych  przy  w ypalaniu  
ceg ie ł w cegielni w Buczaczu na t. zw. „P o d les iu 11, 
a  należącej do A braham a K o rin u sa , dopuściło  się 
około 40 t. zw. „m azurów 11 na Podlesiu zam ie­
szkałych. N apastn ic j7, uzbrojeni w siek ie ry , d rąg i 
e te i^ o d b y w szy  poprzednio  naradę w sąsiadującej z 
cegielnią karczm ie, napadli na pracujących przy 
piecu ludzi z taką  g w a łto w n o śc ią , że naviPt nie 
można by ło  m yśleć o ucieczce. Z sześciu ludzi n a j­

do tkliw iej pobito  W ow czuka i K rzanow ego. Tem u 
ostatn iem u uszkodzono czaszkę jak iem ś tępem  na­
rzędziem  ta k ,  że zachodzi pow ażna obaw a o jeg o  
życie Je s t to  tem  sm utniejsze, że K . posiada p ię­
c io letn ią  córeczkę, pozostającą obecnie w sku tek  cho­
ro b y  ojca bez żadnej opieki. W ow czuk w skutek  
pobicia d o sta ł zapalen ia  p łuc . L ekarze  sądowi k a ­
zali trzech  ciężko pob itych  odw ieść do szpitala, 
trzech  zaś leczy się w domu. Ja k  mówią, posyłano 
podczas bojki do żandarm erjń  o pomoc, na poste- 
runkn m iano odpow iedzieć, iż „bez polecenia s ta ­
ro s ty  nic zrobić nie m ożna.“ W ydaje  nam się to 
trochę  n iepraw dopodobnem . Ś ledztw o je s t  w toku , 
a prow adzi je  energ iczny  sędzia p. G rabiński.

Zasiłki na budowę szkół ludowych. W y d zia ł 
k ra jo w y  p rzy zn a ł z funduszów kra jow ych  na  budo­
wę szkó ł ludow ych bezzw rotne zasiłk i n astępu ją ­
cym  g m in o m : Rosochow acice ok ręgu  szkolnego
skałack iego  150  z łr . Szył}7 o k ręgu  zbaraskiego 
150 z łr . K lim ków ce okr. zbarask iego  150 z łr . 
B ia ła  ok ręgu  p rzem yślańsk iego  200  z łr . ( za rto ry a  
okr. ta rnopo lsk iego  150  z łr . Suw czyna okr. dobro- 
m ilskiego 150 z łr . Ł an y  okr. bobreckiego ló U z łr .

tą  na tle  m ałżeństw  przeciętnych we F rancy i. Sztu­
ka ta  g ran ą  będzie na o tw arcie  now ego te a tru  

W olnego11, k tó ry  pow sta je  w tym  sezonie, a p rzy ­
biera nazw ę „ T h e a tre  des Jeunes A u teu rs" .

S tan isłów ka o k ręgu  żółk iew skiego  150 z łr  Ł ę to ­
w nia ok r. przem yskiego  150 z łr . ( 'zystoberb  okr. 
sanockiego 20 0  z łr . Zborow ice okr- grybow skiego  
20 0  z łr . R ak o b u ty  o k r. kam ioneckiego 15u z łr. 
L ipnica G órna okręgu  bocheńskiego 2 0 0  z łr . Gde- 
szyce okr. p rzem yskiego  150 z łr . M okrotyn kolonia 
okr. żó łk iew skiego  50 z łr . Łow cze okr. cieszanow- 
sk iega  100 z łr . F h rynów  G órny okr. stan isław ow ­
skiego 100 z łr . C hechły  okr. ropczyćkiego 150  z łr . 
H orodyszcze okr. b rzeżańskiego 150 z łr . B ereźniea 
ok r. stry jsk ieg o  150  z łr . K rauszów  okr. now otar­
skiego 150  z łr . Ciche okr. now otarskiego 150  z łr . 
S. S. F elieyankom  w U hnow ie o k ręgu  raw skiego 
4 0 0  złr.

Czary. C zytam y w Rolniku Sląsldtti: „K tóż j e ­
szcze w ierzy w czary  ? Otóż k tobj- m yśla ł, że n ik t, 
m ógł w sądzie tu te jszym  (cieszj7ńskim ) w poniedzia­
łe k  innego nab rać  przekonania. —  E w a K a łu ża  z 
B obrku  żj-ła z „czarow u ic tw a11 przez k ilk a  la t, w y­
łudza jąc  od B u ch to w e j, gospodzkiej pod „m odrą 
gw iazdą11 w C ieszy n ie , pod najgłnpszem i pozoram i 
w ysokie pieniądze. W  końcn ośm ieliła się w ysysa­
ną sw ą ofiarę naw et skarżyć o pożyczone je j niby 
pieniądze. T o  je j k a rk  z ła m a ło , je j oszustw a zo­
s ta ły  o d k ry te  i w obecnej kadencyi o trzym ała  za 
sw oje czary  15 m iesięcy w ięzien ia .11

Dział ekonomiczny.
Dyrekcya ruchu kolei państwowych donosi:

Kolej lokalna  P o ste lberg -L aun  ze stacyą  P riesen 
P o ste lb erg  i p rzystank iem  Laun m iasto zostanie 
o tw artą  z dniem 16 b. m. d la  ogólnego ruchu . —  
Stacya P riesen -P oste lberg  zostanie o tw artą  dla n ie­
ograniczonego ruchu , ogólnego , p rzystanek  Laun 
m iasto ty lko  d la ruchu  osobow ego.

Targ na nierogacizną w krakowskim Zakła­
dzie obserwacyjnym. — Ruch targowy z dnia 
13 i 14 września 1895.

Przypędzono 3625 sztuk.
Notowano: Prosięta od — ■— do — •— za pa­

rę. Chude od — •— do — •— . Mięsne od — •— . 
Tuczne od — 37 do — 44 za kilo żywej wagi.

Załadowano: Do krajów monarchii 35ó« sztuk. 
Za granicę — sztuk. Do Krakowa — Sfctok.

Mianowanie. C esarz m ianow ał nadzw yczajnego 
p ro feso ra ekonom ii politycznej w nniw ersytecic 
lw ow skim , d ra  S tan isław a G ł  ą b i ń s k i e g  o, zw y­
czajnym  profesorem .

Hepertoar teatru krakowskiego.

W e w t o r e k  17 w rześn ia : „W alk a  m o ty li" , ko- 
m edya w 4 ak tach  H. Suderm ana. (W ystęp  N . Sien 
nickiej).

W e ś r o d ę  18 w rześn ia : „ F li r t " ,  kom edya w 4 
ak tac h  M. B ałuek iego . (W ystęp  N . S iennickiej).
' W e c z w a r t e k  19 w rześn ia : „W ieczór trzech 

k ró li11, kom edya w *5' ak tach  Szekspira.
W p i ą t e k  20 w rześn ia : „H an u sia11, m arzenie 

senne w 3 częściach G. l la n p tm a n a , p rzek ład  M 
K onopnickiej. „ G riu g o ire " , kom edya w 1 akcie  T  
de B auville . (Popularne).

W  s o b o t ę  21 w rześn ia : „S try j S am " , korne 
dya  w 4 ak tach  W . Sardou. (W ystęp  p. Hofmano 
wej).

W  n i e d z i e l ę  22 w rześn ia : „S try j Sam 1-, ko 
m edya w 4 ak tac li W . Sardou.

S p M l  r z r ź e n l a  meteorologiem*
(pod ług  obserw atoryum  k rak .) . 

K raków , 16 w rześnia

Kursa tslegr. na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej.

Wiedeń, dnia 14 września 1895.

Zjednoczony dług w papierach . 
Zjednoczony dług w srebrze . 
Austryaeka renta złota . . . .  
4% austryaeka renta (marcowa) . 
4% węgie-ska renta złota . . .
4% węgierska renta koron.
Akcye banku austro-węgiel skiego
Akcye k red y to w e .............................
Londyn ..............................................
Banknoty banku niem. za 100 ra. .
20 m Ł r e k ........................................
20-frankówki za sztukę . . . .  
Bcnanoty w ło sk ie .............................

h u rs  w w»l-
austr.

złr. Ot.

100 70
101 20
122 —
101 25
122 05

99 60
1064 —
405 25
120 50

58 97 '/,
11 79

! 9 57
50

1 5 69

Ciśnienie pow ietrza 
(zred . do 0)
T em p era tu ra  

w stopniach  Celsiusza
K ierunek  i moc w ia tri
(0 =  cisza, 10 burza) i
W ilgotność w zględna 

(w odsetkach)
S tan  nieba

w czoraj 
g . 10 w

dziś I dziś 
g . 6 ranolg . 2 pop.

742  0 usui 7 4 3 '2  mm ? 4 3 ’2 mni

+  12»,6 - f i l *,6 +  12°,4

N N W  2 N N W  2 NW  2

82 % 86% 74%

10 10 10

U w a g a :  Dziś p rzed  południem  deszcz.

Telegramy „Nr wej Reformy*;

Wiedeń, 16 września. Ruble 129-25. Cena naf­
ty 16'60. Spirytus gotowy 15-40. Żyto na wio­
snę 5*95. Pszenica na wiosnę 6-55. Owies na 
wiosnę 5-95.

Wiedeń, 16 września. 4% oblig. puż. krajów, 
z 1891 97-90; 4% oblig. poi krajów z 1893 
98-10; 4% galic. fund. propinacyjnego 98-— ; 
4% listy banKU krajowego 98-25; 4 1/, % listy 
Danku kraj. 100 50; 5 t  obligi banku kiajowe- 
go 102-— ; 4% list. krod. ziemsk. 56-let. 98'25; 
Akcye Karola Ludwika 223-— ; Akcye kolei 
wi rweko-czern. 323-50; Losy z 1854 na 250 złr. 
5P25; losy z 1860 na 500 złr. 154-— ; losy 
roku 1860 na 100 złr. 159-25; losy z r. 1864 

za 100 złr. 190-50; aacye zakładu kred. dla 
landlu i przemysłu 402-37; aacye galic. banka 
lip. na 200 złr. 435-— ; Landerbank ni 200 
złr. 284-— akcye austro-węg- banku na 600 
złr. 1060.

Berlin, d. 16 września. Godzina 2 minut 50 po 
ioł. Austryackie kredvty 250-25 mrk. Austrya- 

cka złota renta 103-80 mrk. AusTryaeka srebrna 
renta ) 01 "30 mrk. W ęgierska złota rento 103-20 
mrk. Węgierska renta koronowa 99-‘i5 mrk. 
Austryackie banknoty 169-30 m-k. Akcye kolei 
wowsko - czerniowieckiej — •— mrk. B n b 1 e 

220-10 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol­
skiego — "— mrk. 4% listy likw. Królestwa Pol­
skiego 67-60 mrk.

M u m o t i  M o w e ,  literackie i artystyczne.
— Z teatru. Przy zapełnionym szczelnie tea 

trze odegrano wczoraj „Kościuszkę pod Racławi 
cami”. O niespożytej sile tego arcydzieła scenicznej 
literatury, przemawiającego do se.'Ca i uczuć pa 
tryotycznych, świadczy każde jego przedstawienie 
w teatrze , a wczorajsze mogło być jednym więcej 
dowodem, że sztuka ta posiada zawsze w repertoa 
rze prawo obywatelstwa i zawsze z niesłabnącym 
słuchaną będzie zapałem.

Z aznaczając ten  fak l, p ragnęlibyśm y, aby  d y re k ­
cya nie szczędziła p racy  i sta rań  d la  godnego w y ­
s taw ian ia  p ięknego  dzieła . N ie chcem y przez to 
pow iedzieć, że w czorajsze p rzedstaw ien ie  w ypadło  
źle lub  n iedbale , a le m am y praw n żądać, ab y  k a ­
żde następne  zdradzało  ślad coraz starann ie jszej 
ręk i w reży se ry i i w w ykonanin poszczególnych 
ró l. Pod tym  ostatn im  względem  w ielu aD ystów  
lekcew aży  sobie o b o w iązek , zapoznając doniosłość 
sztuki i je j scenicznego w pływ n. R ole n iek tóre  
recy tow ane- są niedbale, a  dykeya czasam i w oła
0 pom9tę. W y ją tek  pod tym  względem  stanow ią p. 
Ś1 i w ic  k i ,  k tó ry  z należytem  poszanow aniem  tra- 
k tn je  ro lę K ościuszki, j a k  p rzysta ło  na sum iennego
1 szannjącego sztnkę a r ty s tę ,  p. R y g  i e r  z uczu 
ciem i p iękną dykcyą g łoszący  bitw ę rac ław icką  i 
pp. W ę g r z y n  i Z b o i ń s k i ,  k tó rym  zapisiijemj" 
za to  w yrazy  szczerego nznania.

WI Nowj m Sączu wystanił w dniu 7 b. m. 
znany w tutejszych kołach muzycznych surzypek

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).
Wiedeń, 1 (i września. Namiestnik hr. B a d e -  

n i przyjął wczoraj przed południem br. O li 1 u- 
m e c k y’ego, który zabawił u niego godzinę.

WifMleń, 16 września. Stronnictwo socyalno- 
demokratyczne zwołało wczoraj do Prateru wiei 
kie zgromadzenie, na które przybyło 3000 osób. 
Przewodniczący oznajmił, że z powodu deszczu 
przybyło mniej osob, niż się spodziewano i że 
z tego powodu odracza dalsze obrady na nastę 
pną niedzielę.

Dr. A d l e r  dowodził, że sooyalna demokra- 
e.ya także wśród nowych stosunków prowadzić 
będzie walkę o p r a w a  w y b o r c z e  i zakoń 
czył słowy:

„Tam, z2, granicą, nazwano naszych towarzy­
szom „ s z a j k ą 11 i „ h o r d ą “. I my także nale­
żymy do tej szajki. Trzech krotnym okrzykiem 
na cześć tej „szajki“ zamykam posiedzenie i 
zapraszam panów na najbliższą niedzielę.11

Zgromadzeni rozeszli się w spokoju.
Petersburg, 16 września. Doniesienia dzienni 

ków zagranicznych o wypadku kolejowym mię 
dzy Szukowką(?) a Nikolskaja, ograniczają się 
na zderzeniu się dwóch pociągów towarowych 
przyczem starszy konduktor został zabity. W ia­
domość, że 26 osób zostało zabitych, jest zmy 
ślona.

Konstantynopol, 16 września. Wiadomość c 
rzekomym zamiarze Porty odebrania przyzna­
nych ustępstw w kwestyi armeńskiej, uważa tli 
tejsze ministerstwo s^raw  zagranicznych za fał­
szywą, a zamiar tego rodzaju za z góry wyklu 
czoDy.

Konstantynopol, 16 września. Wiadomość, że 
szajka 500 lndzi pokazała się między granicą 
bułgarską a Kralową i że wali -turecki kazał 
przynieść broń, aby ludność turecką uzbroić tak 
że obecnie aż po Mitrowicę ludność jesi uzbro 
jona, — nie znalazła dotychczas potwierdzenia 
ani u Porty, ani w sferach dyplomatycznych 
Uzbrojenie ludności tureckiej już dla tego jest 
nieprawdopodobne, że wielki wezyr, jako  sta 
nowezy przeciwnik takich środków, swojego cza 
su rozbrojenie zarządził.

Sofia. 16 września. Dziennik macedoński 
Prano donosi, że szajka baszybozuków złnpiła 
i spaliła miejscowości O b i  d u m  pod Nevrakop 
Ujętych rokoszan torturowano i ścięto; trzyna 
stu, na rozkaz tureckiego wali’ego, szczypano 
rozpalonemi obcęgami i żywcem pogrzebano 
Dziennik wzmiankowany twierdzi, że był to 
akt zemsty Turków na Bułgarach za napac 
z 26 sierpnia b. r.

Brlgrad. 16 września. Na wczorajszym wiecu 
stronnictwa, liberalnego okrzyknięto byłego re 
gento F  i s t i c z a naczelnikiem stronnictwa. 

Ministrem handlu mianowany został były dy 
a n o v i c z.

ehór męski miejscowy, wchodziły utwory tej mia- QuksLr^ { 16^ 0 września. Turecki p a ro w ie c

„Jsmaił1' rozbił się na Czarnem morzu wskutek 
zderzenia z okrętem angielskim. Sześćdziesiąt 
osób utonęło

p. R o b ert P o s e ł  t, W  progranp k o n c e rtu ’j ć g o , w 
k tó ry  pa w zią ł u d z ia ł p ian ista  b. D e sb e rg tr , oraz “ ' “ “ u ' 111 “ “ J1111
chór m ęski miejsc- wy, w chodziły  u tw ory  t e j '  mia- i re k t0 r  '  Uk°  S t °>
ry , ja k  „K oncert E -m ollu M endelsohna, „T ańce  hi­
szpańsk ie11 S a ra sa te g o , „ F a n ta z y a “ H u b a ja  i t. d.
A r ty s ta , k tó ry  koncertem  tym  przypom niał się ro ­
dzinnem u sw em u m ia s tu , przyjm ow any i ok lask i­
w any b y ł  bardzo g o rąco , a  k ry ty k a  m iejscowa nie 
Szczędziła pochw ał d la  arty styczne j g ry  jego .

Z prasy warszawskiej. D otychczasow y k ie­
row n ik  części lite rack ie j Wędrowca, p. Adam N o­
w icki, z dniem  1 października b. r . obejm ie k ie ro ­
w nictw o lite ra rk ie  S iw y. N a opróżnione stanow i­
sko w Wrdroircu pow ołano pp. W łodzim ierza Za­
górsk iego  i A ntoniego Skrzyneckiego.

-  P. Marya Szeliga Loevy n a p is a ła  o ry g in a ł 
n ie  po f ra n c u sk u  sz tu k ę  w dw óch a k ta c li pod ty t.
„ L ’O rn ić reu („U b ita  d ro g a 11, „Z w yk ła  k o 'e ju)y,ósnu-

Rubryka „Nadesłane “ nie pochodzi od Re- 
dakcyi, która też żadnej odpowiedzialności za 
nią nie przyjmuje.

Odpowiedzialny Redaktor:
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

W ydawca:
Dr. Lesław Boroński.

N A D E S Ł - A N E

W pierwszych dniach października b. r. wyj­
dzie z druku

„Upatiek Europy"
najznakomitsze i najgłówniejsze z dzieł lilozofi- 
czno-społecznyck

§tetana Buszczyńsklo|jO.
Autoi — jak  sam powiada — kreśli w tej 

książce obraz dziejów świata, przedstawia nędzę 
i cierpienia ludów, niesprawiedliwość tyranów, 
wydobywa z ciemności na dzień biały przera­
żające fa k ta , wskaznje źródła złego i podaje 
zarazem środki zaradcze, najlepsze podług swe­
go uznania

„ U p a d e k  E u r o p y " ,  wydany po raz pierw­
szy bezimiennie w języku francuskim 1867 r. 
w Paryżu p. t.. „Łe Decadcnce de l’Europeu, 
zwrócił na siebie powszechną uwagę całego cy­
wilizowanego świata. W kilkudziesięciu dzienni­
kach i czasopismach nankowyeh pojawiły się 
jednocześnie p ra r ie  szczegółowe rozbiory tej 
pracy; w tej liczDie szw edzkie, hiszpenskie, 
niemieckie i amerykańskie pisma ogłosiły spra­
wozdania. W rzędzie krytyków, którzy najpo- 
ehlebniejsze o „ U p a d k u  E u r o p y "  wydali 
świadectwo, oprócz znakomitego naszego rodaka 
Józefa K r e m e r a ,  nazwiska swe położyli mię­
dzy innymi: Henryk Martin, Pioti Leroux, Leoi 
Richer, Adolf Gueroult, Fauvety, W iktor Hugo, 
Rudolf Kulemaun. „ U p a d e k  E u r o p y "  jest 
prawdziwą - „ B i b l i ą  l u d z k o ś c i "  pisał dzien­
nik zasad La Solidarifr 1 pażdz. 1867 r.

„Religię, filozofię, kistoryę, teorye społeczne, 
ekonomię, wszystko obejmuje ta k siążk a , będą­
ca rzeczywistą encyklopedyą na posługach idei 
wolności." ( t ie d f  29 listop. t. r.).

„Książka ta — czytamy w Jierue Coniempo- 
raine 1 grudnia t. r. — napisana z euergią, do­
chodzącą aż do cierpkości, obarczajaca prze­
szłość brzemieniem wszystkich infamij history- 
cznycn, rzucająca w oczy teraźniejszości o k r u ­
t n e  p r a w d y ,  niewidząca końca złego, tylko 
w zupełnem odnowieniu oreanizacyi cywilnej, 
politycznej i w zastosowaniu s y s t e m u  n o w e ­
go, opartego n a  n o w y c h  p o d s t a w a  eh,  — 
pełna faktów zajm njących, oparta na poszuki­
waniach osobistych i dokładnych, na cyfrach i 
dokumentami statystycznych, w całej rozciągło­
ści natchniona przez nąjgorętozą wolnomyślność, 
n i e  m o ż e  z o s t a w i ć  n i  lt'o g o  o b o i ę - 
t n y m. . .  Symnatye autora zwracają się do  
o f i a r  u c i s k u ,  n ę d z y ,  c i e m n o t y . . . "

„ U p a d e k  E u r o p y "  jest dziełem, stojącem 
p o n a d  s f e r ą  w a l k  s t r o n n i c z y c h .  W sy­
stemie politycznym , rozwiniętym pod koniec 
dzieła , nie uznaje autor ani a ry s to k rac ji, ani 
demokracyi, a jedynie i wyłącznie uznaję powa­
gę ś w i a t ł a  i c n o t y  pac kierownictwem praw, 
wypływających z liezstronnego, „wolnego rozu­
mu" i przyjmuje jako  najwyższe pr^wo — nau 
kę Chrystusa.

Dzieło obejmować będzie około SO arkuszy 
druku. Przedpłatę w kwocit 2 złr. na całe 
dzieło przyjmuje księgarnia Gebethnera i Sp. 
w Krakowie. 2121— 1

I rdzt-Uie papiery warto­
ściowe, bankaoty zagrani­
czna i monety, k u p u je  
i S p r z e d a j e  pod najko-

' s t r i e i s z e m i  w a r u n k a m i .

K A N T O R  W Y M IA N Y
Filii c. k. uprzyw.

Galie. Banku Hipotecznego

w Krakor.le, Rynek
G ł i w i t y  L . 3 0 . Zlecenia
z p r o w i n c y i uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bpz 
a  o  i -■ -  7 o  -  i o O T O T i n z y i .

Schichta
ltL .Y llU
ze znakiem klucz jeet najlejsre Dostać można 
wszedzie. 2 1 3 5  1 16

RUDOLF HERLICZKA w Krakowie 
plac Maryacki 1.

- = = |  M A G A Z Y N  T O  W A R Ó W  G A L A N T E R Y J  N Y C H  | = -
poleca św ięto nadeszłe w y r o b y  m l t ó r J Ł O w e ,  ja k o to :

A lb u m y  nn  fotogi a f ie , P a m ię tn ik i, P o r t fe le  nn  b a n k n o ty , o y g a ra  i p a p ie ro s y , W izytó w ki, P o rtm o n e tk i, W o re c z k i, 
M e c e s e ry  p o d ró ż n e  i Ł  p . p o  o e n s o h  n a d e r  t r n t o a r  u  o w a n y c b .



4 Nr. 213. N O W A  R E F O R M A . .raków, 17 Września 1895.

s •5

f  TEATR MIEJSKI W KRAKOWIE. £
^  We wtorek 17 września 1895

i | Walka motyli. |
W A ^
p  K o m e d y a  w  4  a k ta c h  H . S u d e r -  a

K* m a n n a . ^
i iji

C P o c z ą t e k  o  g o d z .  7 ‘ 2. K o n i e c  |  
J  o  g o d z i n i e  l o .  j j

P rz y jm u je  się

pensyonarki
na mieszkanie i siół. 2140 l 3

Jadwiga Stanowska,
u lic a  Ł a z ie n n a , 5 , I p ię tro , (a  o d  1 p a ź ­

d z ie r n ik a  u lic a  C z y s ta , 5).

Fulary jedwabne eo
jakoteż c z a r n e ,  b i a ł e  i k o l o r o w e  j e d w a b i e  H e n n e b e r g a  od 3 5  e t .  do z ł r .  1 4 * 6 5  za metr — 
gładkie, prążkowane, k ra tk ę , wzorzyste damasty itd. (około 240 rożni: gatunków i 2000 rozui. barw. deseni itd.)

ct.
D a m a s t y  j e d w a b  e  od 6 5  e t . — 1 4 * 6 5
B a t y s t ,  s u k n i e  j e  a b .  od z ł r .  8 . 6 5 —4 2 * 7 5  
F u l a r y  j e d w a b n e  . . od 6 0  e t . — 3 .3 5
J e d w a b ,  a t ł a s  n a  s k i  „ 3 5  „ — 1 .9 0
J e d w a b n y  M e r v e i l l  x  ,, 4 5  „ - 5 .8 5
B a l o w e  m a t e r y e  j e d w a b .  ,. 3 5  „ —1 4 * 6 5

G r e n a d i u y  j e d w a b n e  . od 8 0  e t . —7 * 6 5  
J e d w a b n y  k u r a k  . . .  , 8 0  r - 3  M»
J e d w a b ,  f u l a r y  j a p o ń s k i e  . 8 0  —3 .3 5
J e d w a b n e  B e u g a i i n y  o.l z ł r .  1 . 2 0 —6 .3 0  
J e d w a b n e  f r a n c .  f a i l l e  1 .4 5 -  6 .8 0
J e d w a b ,  k r e p a  e b i ń s k a  , „ 1 . 3 5 —6  6 5

zlr. 3.35 za metr w iadi i Lol
za metr.

J e d w a b n e  Armures, Monopols. Cristalliques. Moire antique, Duchesse, Princesse, Moscovite, Marcellines, jedw . 
bne m a t e r y e  n a  k o ł d r y  i c h o r ą g w i e  itd. itd wolne od opłaty pocztowej i podatku wprost do domu —

Próbki i katalogi natychm iast. — Do Szwaj ary i porto podwójne. 3 5  12

Fabryka jedwabiów G. Henneberg, Zurych (G. ( k. dostawca naawoujf).

HENRYK SCHWARZ
o

S u b j e k t
b ie g ły  e k s p e d y e n t  z h a n d lu  k o rz e n n e g o , 
o n z n a jm io n y  z b u fe te m  , z n a ją c y  ję z y k  
n ie m ie c k i , m o ż e  o trz y m a ć  odpowie' 

dnia posadę. 2141 1 2 
W ia d o m o ś ć  w A d m in . „N . R e fo rm y " .

Dom nowy ,y,,
II p ię tro w y , c y n k ie m  k ry ty , w K ra ­
kowie, przy nliey Lubom irskie­
go, L. 11, b lisk o  p l a n t ,  w  z d ro w e m  
m i e j s c u , w o ln y  o d  p o d a t k u , je s t  do 
sprzedania za  d o p ła tą  o k o ło  8 0 0 0  złr,

D o  w y d z i e r ż a w i e n i a .

P i e k a r n i a
w  m ie śc ie  lic z ą c e m  1 0 .0 0 0  m ie s z k a ń ­
có w . p rz y  g łó w n e ; u licy  o b o k  ry n k u , 
je s t  od 1 października b. r. do 
wynąjęeia. L o k a l s k ła d a  s ię  z 4  u b i-  

kacy j o ra z  s k le p u  n a  p ie c z y w o . 
B liż sz a  w ia d o m o ś ć  w  A d m in is tra c y i 

,N .  R e fo rm y *  p o d  3 1 4 3  2142 1 6

Z p o w o d u  w y ja z d u  s ą  do sprze­
dania ro z m a ite  meble, a  m ię d z y  in - 
n e m i  biurko antyk. 2094 i  3

CT. S ie m ira d z k ie g o , L 5. II p

©
©

o
©
o

©
©
©

Najnowsze materye

w  K r a k o w i e ,  u l i c a  G - r o d - Z k a , L .  1 3  ,
(M agazyn założony w r. 1836) 

p o le c a  n a  j  e a i e ń  i  z i m ę :

na suknie damskie.
| na pokrycia futer.
I na okrycia i płaszcze.

Gotowe okrycia, żakiety, bluzki, haiki.
Chustki, pledy, kołdry, dywany, kapy na łóżka i stoły, firanki.

Towary doborowe. Leny umiarkowane.
Próbki na żad&nie.4

Zamówienia na suknie i konfekcyę damską wykonuje Magazyn spiesznie.
P o le c a  n a d to  :

Skład P łó tn a , stołowej bielizny, chustek do nosa i t. p. 
pod gwarancyą jakości.

Skład Szyrtyngów na bieliznę, pościel itp.
j jM *  C e n y  f a b r y c z n e .  W |  2134 1 6

L. n o t. 1 6 4 /8 9 5 .

S to s o w n ie  d o  p o le c e n ia  c. k. S ą d u  
P o w ia t ,  m ie js k o -d e le g o w a n e g o  w K r a ­
k o w ie  z d n ia  3 0  s ie rp n ia  1 8 9 5  r., L . 
2 7 .6 9 2  , s p r z e d a n ą  z o s ta n ie  b ib l io te k a , 
o b e jm u ją c a  o k o ło  tO O uO  d z ie ł  re lig ijn e j 
i h is to ry c z n e j treś< i , tu d z ie ż  in n e  d o ­
tą d  n ie s p rz e d a n .e  ru c h o m o ś c i  w  s p a d k u  
p o  ś .  p. ks. Ignacym Pol kowskim  
p o z o s ta łe ,

S p rz e d a z  n a s tą p i  w  d r o d z e  o fe r t,  
k tó r e  s te m p le m  za  5 0  ct. a . w . o p a ­
t r z o n e  n a le ż y  n a d s y ła ć  n a  rę c e  p o d p i ­
s a n e g o  c k. n o ta r y u s z a ,  ja k o  k o m is a rz a  
s ą d o w e g o  (w  K ra k o w ie  p rz y  ul. P o s e l ­
sk ie j, L . 17), najpóźniej de dnia 1 
października 1895 do godziny 
13 w  południe. 2089 2 3

D o o fe r t, k tó r e  o p ie w a ć  m o g ą  ju ż  to  
n a  p o je d y n c z e  p o zy cy e  in w e n ta r z a ,  ju ż  
też  n a  w ięce j p o zy cy j, n a leż y  d o łą c z y ć  
w g o tó w c e  c a łą  o fe ro w a n ą  c e n ę  k u p n a .

O fe rty  s p ó ź n io n e , ja k o te ż  o fe r ty  b e z  
d o łą c z o n e j w  g o tó w c e  c en y  k u p n a , k t ó ­
r a  w in n a  s ię  ró w n a ć  co n a jm n ie j  c e n ie  
s z a c u n k o w e j , n ie  b ę d ą  u w z g lę d n io n e .

In w e n ta r z  b ib l io te k i i in n y c h  s p r z e ­
d a ć  s ię  m a ją c y c h  w  p o w y ż sz y  s p o s ó b  
p rz e d m io tó w  m o ż n a  p rz e g lą d a ć  w  g o ­
d z in a c h  u rz ę d o w y c h  w  b iu r z e  p o d p i s a ­
n e g o , g d z ie  ró w n ie ż  u d z ie lo n e  b ę d ą  
b liz sz e  w y ja ś n ie n ia , s p rz e d a ż y  d o ty c z ą c e . 

W  K ra k o w ie , % w rz e ś n ia  1895  r .

Karol Rudoiphl,
c. k . n o ta r y u s z .  ja k o  k o m . s ą d o w y .

w ę g i e r s k i e  m u s k a t e l e
i najszlachetniejsze c l ia w se -  
l a & s ,  w 5 klg. koszykach 
wysyła opłatnie za zaliczką 

po 2 z lr ,

Paweł Merey
w Nyiregyhaza (Węgry),

Tokajskie wina
takżcMdo nabycia beczkami.

Zamówienia przyjmuje w ję­
zyka węgierskim lub niemie­
ckim. 2060 2 10 1

Dom narożny
przy plantach, z  o g r o d e m ,  r e ­
s t a u r a c j ą ,  d u ż ą  s a l ą  d o  
z a b a  w , d o  s p r z e d a n i a  za

wartość placu i murów. 
Bliższej wiadomości udzieli adw. 

Dr. Gross, ulica Grodzka. Botx»3 3

15.000 złr. jest zaraz do wypożyczenia, 
ale tylko n . l  p i e r w s z ą  

h i p o t e k ę  m a j a t k u  z i e m s k i e g o .
W iadomość u p. J a n a  M o t y k i ,  inspektora 

gosp., w Niemstowie p. Cieszanów. 2125 2 3

Ucznia do praktyki
p o s z u k u je  2119 2 12

cukiernia D. Scholza w Przemyślu,

Księgarnia G. UMim i Spii w Krakowie
poleca : 2086 2 3

F r u w ir t h  C. Chm iel, je g o  u p r a w a  i u ży c ie , p rz e ło ż y ł z n ie m . S t. R e w ie ń s k i, 
w yd II p r z e j r z a n e  i p o p r .  z ry c in , w  te k ś c ie  1 z lr .

Gawalewicz Hf. B luszcz. I l i s to r y a  m a łż e ń s k a . 1 z lr . 6 0  ct.
Homer. Odysseja, p rz e k ła d  Lucyana Sie.meńskiego. W v d . miniaturowe 

1 z lr . 60  ct., w  o z d o b n e j o p ra w ie  2 z lr . 60  ct.
Konopnicka M arya. Poezye. S e ry a  IV . 2 zlr.
Obrachunki polityczne. I R o sy a  w o b e c  P o ls k i ,  s k re ś li ł  P u b lic y s ta  

z W a rs z a w y . 50 ct.
P io tro w s k i F .  Nauka o pogodzie. (M e te o ro lo g ia )  w y d a n ie  p o p u la rn o  

z 52 ry c in , w  te k ś c ie  70  ct.
Podręcznik do systematycznego dyktanda w e d łu g  u c h w a ł a k a d e m ii 

u m ię je tn o ś c i  w  K ra k o w ie , w yd  II p r z e j r z a n e  i p o p ra w n e  80 ct.
Pokrow ski Hf. Blednow. P o w ie ś ć  o z łem  w p ó łc z e sn e m , p rz e k ła d  z ro s y j­

sk ieg o  1 z łr. 50  ct.
P r u s  Bolesław  (A lek s  G ło w ack i) . Kroniki 1 8 7 5 — 1878. 2 z lr . 80  cł.
Schramm J  dr. prof. Podręcznik do analizy chem icznej ja k o śc io w e ] 

w ra z  z k ró tk im  p rz e w o d n ik ie m  d o  b a d a ń  s ą d o w o  c h e m ic z n y c h  , w yd . II 
p o n o w n ie  o p r a c o w a n e  i u z u p e łn io n e  2 z łr. 5 0  ct.

N ie w a r t  11‘I fo n r .  F iz y k a ,  z a n g . p rz e ło ż y ł W. Biernacki, z 4 8  ry c in a m i 
w te k ś c ie . (Wydanie popularne). 70 ct.

Szekspir W - D zieła  dram atyczne, Przekład Ulricha, wyd. nowe z ryci­
nami tytułowemi 12 tomów 10 złr., w oprawie 14 złr. 80 ct., oddzielnie
tom po 1 złr., w oprawie po 1 złr. 40 ct.

Toporski Daniel. Przyczynk i do studyów nad tw órczością Adama  
M ickiew icza. 2 to m y . 3 z łr.

Urbanowska Z  Cudzoziemiec. O p o w ia d a n ie . W y d . d ru g ie . 1 złr. PO ct.

Delikatną, białą skórę
i m ło d z ie ń c z o  św ie ż ą  p łe ć  m a  s ię  n ie z a w o d n ie ,  a

p i e g i
z n ik a ją  b e z w a ru n k o w o , gdy  się  u ż y w a  co d z ie ń  863 5 5

Bergman]i’a myata lilioweg/o
w y ro b u  Bergm ann'a i Sp. w Dreźnie i Tetschen n. Ł,

N a  s k ła d z ie  p o  40  c t p r a w ie  w  k a ż d e j a p te c e  , d ro g u e ry i i s k ła d z ie  p e rfu m  

T r z e b a  d o b rz e  u w a ż a ć  n a  z n a k  o c h ro n n y  : KLSthufz-MarlM |

d w a j  g ó r n i c y ,
sa  b o w ie m  lich e  n a ś la d o w n ic tw a . Zwel P-rgn toner

Krak a w Zakład artysty uzna-ślusarski naj-or e 
J Ó Z E F A  G Ó R E C K I E G O

o d z n a c z o n y  lic z n e m i ś w ia d e c tw a in 1 i z ło ty m  m e d a le m  w y s ta w y  k ra jo w e j w e 
L w o w ie , p o le c a  s ię  do  w sz e lk ic h  robót ornam entalnych, stylowych, 

kutych z żelaza, miedzi i m o s i ą d z u .  18 ! 5 i > 4o

Tinc. chinae nenntonica comp.
(Prof. Dra Llebera e liksyr na wzmocnienie nerwów).

'Wo wszyst. krajach prawnie chronione ; dla Austro-W ęgier znak uchronny zarej. do Nr. 460. 
P r a w d z i w y  tylko ze znakiem ochronnym k r z y ż  i  k o t w i c a .  Sporządzony podług 

przepisu w  a p t e c e  M . F a n t y  w  P r a d z e .  Preparat ten znany jest od wielu lat jako 
ncrwv wzmaniający. Flaszka po 1 /tr . ,  2 złr. i złr. 3:50. Także S w . J a k ó b a  k r o p l e  

ż o ł ą d k o w e  okazały się w licznych razach skutecznym środkiem. — Flaszka po 60 cent. 
i 1 złr. 20 ct. -  S k ł a d  g ł ó w n y  w K r a k o w i e  w aptece K. Hellera ł w  aptece pod 
„złotą głową* A. Reifera ; w e  L w o w i e  w ap£ecę,P. Mikolaseha, w  T a r n o w i e  w aptece 
pod „Aniołem 11, oraz do nabycia prawie w każdej aptece. 1 6 ! 19 30

Pobyt mój w Krakowie jest krotki!

Cyrk <*. Srltunmnna
w Krakowie prasy ulicy Dietla. 

We wtorek 17 września o godz. 8 wieczór

Dni Joiir-fixe.—Rendez-ms LraLowsLk
N o w o ść !  P o  ra z  p ie rw s z y !  N o w o ść !

Naganka węgierska czyli węgierska pusta.
W ie lce  z a jm u ją c y  o b ra z  z p o lo w a n ia  w 3 c z ę ś c i a c h ; w  k o ń c u  o b ra z  z p o d k ła ­
d e m  b a l e t u , u k ła d  i u s c e n iz o w a n ie  p  M. S c h u m a n n a .  —  C z ę ść  I : W e se le . 
C zęść  II. K ra d z ie ż  k o n i. C zęść  III. N a g a n k a  — Obraz końcowy. W ę g ie rsk i 
ta n  ec  n a ro d o w y , w y k o n a n y  p rz e z  2 4  ta n c e re k ,  w  W ie d n iu , B e r lin ie  w y k o n a n y  
p rz e s z ło  5 0  ra z y  z k o lo s a ln e m  p o w o d z e n ie m . O p ró c z  te g o  12 n u m e r ó w  r e p e r to a r u .

Ceny miejsc znane. —  Kasa otwarta od godziny 10— 1 w południe, 
a od godziny 6 po południu bez przerwy. 2087 2

Bilety można nabywać od godziny 10 rano do 6 w ieczorem  w głó­
wnej trafice W. BujaAskiego przy linii A — B.

Hf e środę 1$ września W spaniałe Przedstawienie.
Z p o w a ż a n ie m  G - .  S o ł i u m a n n .

Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie
w  o p r a w i e :

granaty, am etysty, aga-  
ty, topazy, moldawity itp

C z e s k a  a g e n c j a  341900

Ferdynanda Hofmanna, Sukiennice, L. 17.

Barbera pastylki Cascara
z czekoladową pow łoką, od ław na przez najwybitniejszych profesorów i lekarzy wypróbo­
wane i powszechnie polecane jako najlepszy, łagodnie i na żołądek wzmacniająco działający 
środek rozwalniający. Dostać można prawie w każdej aptece. Na znak prawd/,.wości opaska 

zamykająca pudełko ma na sobie nazwisko „ B a r b e r * *  i znak ochronny, 
f e n u  p u d e ł k a  z 40 niałemf lub 20 wielkiemi pastylkami 1 z ł r .  3 0  C e n i . ;  

c e n a  p u d e ł k a  n a  p r ó b ę  3 5  c e n t ó w .  1191 53 75
Jedyne miejsce wyrobu i skład głów ny:

Apteka „zum  haik. Geist", Wiedeń, I., Operngasse 16.

l i  o n i k u r * .
Dyrekcya powiatowej K a­

sy oszczędności w Bochni
podaje do wiadomości, że przyjmie 
od 1 października b. r. prowizory­
cznego a s y s t e n t a ,  buchaltery- 
cznie uzdolnionego, z miesięcznaO t. o
płacą 50 złr., pod następującemi 
warunkami:

1) kandydat winien sio wykazać 
świadectwem złożonego egzaminu 
z rachunkowości państwowej:

2) praktyką odbytą przy kasie 
oszczędności.i

Podanie należycie udokumento­
wane należy wnieść najdalej w ter­
minie do 25 września b. r. do
Dyrekcyi powiatowej Kasy oszczę­
dności w Bochni. 2110 3 3

Bochnia, 11 września 1895 r.

2116 3 3Potrzebuję zaraz

s u b j  e k t a
rutynowanego bławatnika
Kazim ierz Niesiołowski.
K ra k ó w , S u k ie n n ic e . L . 2 4  i 25

m o w y  d w m
j e d n o p ię t r o w y ,  (p o łu d n io w a  s t r o n a ) ,  
z parcelą budowlaną, nadający 
się dl a każdego przemysłom ea
j a k o t o : s to la r z a ,  ś l u s a r z a ,  b la c h a r z a ,  
m a s a rz a ;  d la  w y ro b ó w  b e to n o w y c h  e tc , 
m o ż e  b y ć  ta k ż e  o g ró d  p rz e d  d o m e m , 
p o d  k o rz y s tn e m i w a ru n k a m i d o  s p r z e ­
d a n ia  za d o p ła tą  7 .0 0 0  z łr  1884 10 0 
Ulica Czysta L. 9, obok Dolnych młynów.

Dom piętrowy
(w illa ) z o ficy n ą , z o b s z e rn y m  p la c e m , 
w ZaŁopanem , p rz y  n a jc e ln ie js z e j 
ulicy K ru pów k i, L. 37, p rz y n o  
szący  z n a c z n y  p r o c e n t ,  j e s t  z p o w o d u  
fam ilijn y ch  i n t e n s  w  do sprzedania 

za um iarkowana cene.4 4
B liż sza  w ia d o m o ś ć  n a  m ie jsc u  u  w ła ­

ścicielki. 2008 8 10

Mile Eonąnaud
institutrise diplOmće de langue franąaise, I t y .  
IIe k  g ł „  3 3 ,  I I  ó t a g e ,  a lho n n eu r d'an- 
noncer aux respi ttableg parentk et protectours 

qu'elle refięiiiuience ses legons de franąais.

Adwokat Dr. Maiss w Bochni
przyjmie zaraz 2108 3 3

8
T I I j d

systemu amerykańskiego, w o k o ­
licy K ra k o w a , u rz ą d z o n y  do  m ie w a  ży­
tn ie g o , o ra z  kilka morgów grun­
tu , w ra z  z c a ły m  in w e n ta r z e m  i te ­
g o ro c z n ą  k re s c e n c y ą , z p o w o d u  s ła b o ­

ści w ła śc ic ie la , 
z wolnej ręki do sprzedania.

P o ś r e d n ic tw o  w y łą c z o n e .
B liższe j w ia d o m o ś c i u d z ie li  W n y  Sta- 

chórski, Kraków, ulica Floryańska, 37.

S ł a b o ś ć  m ę s k ą
skutki szczególniej tajnych g r z e c h ó w  m ło­
dość} , oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak  pewno i trwale usunąć , po­
ucz* jedynie w licznych wydaniach roz- 
1783 powszeehniona książka: 4 22

D r a  X L e t a u ' a

Ochrona własna
cena wydania polskiego 1 z łr,

Tysiące znalazło w niej objaśnienia 
swych cierpień , a za użyciem kuracyi w 
tej książce zaleconej odzyskało zuriełną 
swą siłę męską. Za nadesłaniem  należy- 
tości, otrzyraasię książkę w kopercie fran­
co przez V e r l a g s -  M a ;  a z i i r  R .  F .  
B i e r c y  w L i p s k u ,  N eeinarkt 15 

W  K r a U o w i e  ma na składzie księ­
garn ia  J .  M . H i u i u i e l b k a u a .

W pracowni ślusarskiej
Zygmunta Ggdziarstkgu w Krakowie

ul. Krowoderska, 19, p o tr z e b a

3 praktykantów.
kandydaci muszą miąć przynajmniej lat 14 

i ukończoną 4 klasą normalną. Mogą mieć cały 
wikt i mieszkanie 1909 9 o

DACHÓWKI ŻŁOBIONE
patent szwajcarski, przewyższają wszelkie dotychczas znane lekkością, gład­
kością i trwałością. Zawianie strychu niemożliwe, ^dyż zakładają się 200 cm.2 jedna 
na drugą, przeto ani podkładów jutowych, ani uszczelnienia żadnego nie potrzebują.

Odległość łat J33 cm. na 1 ni.2 przypada 15 dachówek.
W czesne zamówienia do 20 tysięcy sztuk załatwiamy w Gfayu 8 do 10 dni. —  10.000 sztu< stale na składzie.

/g łoszen ia  przyjmują tylko:

F r .  T lO S S O t  Z l  &  S t. P T T L 1 B S H I
Telefon 202. Kraków, ulica Bracka, L. 5. 1840 12 15

M a g i s t e r  f a r m a c j i
poszukuje

dzierżawy apteki.
ł/sskiiwe zgłuszeni* do a p t e l i i  w  W o j ­

n i c z u  koło Tarnowa 2034 4 5

Dyplomowała nauczycielka muzyki
(była uczennica prof Dachsa w W iedniu) 11- 
d z i e l a  l e k c j j  g r y  n a  f o r t e p i a n i e .  
2051 5 h A m e l i a  K o k a c h .

Kraków, ul. Basztowa. L. 9, III piętro.

| P en sjo n at J

IP. Wagdy Rogttskiejf
t w Krakowie
j  uhe? św. Jana, L. 15, II piętro,
V 1906 pałac ks. Lubomirskiej. 9 12

"Ma ficpifir
do objęcia, nawet zaraz., u a d w o ­
k a t a  D r a  J ó z e f a  K o r n a  

w  W a d o w i c a r h .

Jeżyka niemieckiego i francuskiego
udziela 2020 5 6

M a r y a  D u m  a l r e .
Ulica Grodzka, L. 32, II piętro.

Zmiana lokalu.
Mara zaszczyt zawiadomić Sza­

nowną P. T. Publiczność, że mój

interes masarski
przeniosłem do domu przy u l i c y  
F lo r y a i i s k i e j ,  Ł i  1 8 .
21 ts 2 5 Z szacunkiem

Wincenty Sataiecki.

Pożyczki hipoteczn3
t a n i o  i  s z y  b k o  na m ajątki ziemskie w Ga- 

lieyi i realności w Krakowie. 
Z g łoszen ia : H a r r y ,  3 ,  poste restante 

B T r a k ó w .  2120 2 6

Do nandlu koleniaInego i win 
M I C H A Ł A  K A R A N I A
w K rakow ie, Mały R y n ek , L. 7, potrzebny j est

praktykant
z ukończoną pr: yna.,ramej I) klasą gim nazyal11? 
lub realną. — Zamiejscowi mają p ie rw s z o n ^ 0' 

21 13 2 3

Wino Sycylijskie

„HESSINA*
n a tu ra ln y , czy sty , z d ro w y  n a p ó j 

s to ło w y  2072 3 6

litr 4:5 cent.
p o le c a  sk ład  win węgier­
skich , i ustryackich i za­

granicznych

Maurycy Wemdling
Kraków, ul. Floryańska, L  41.

Dom  m is t r z a  -Matejki.

D u ż o  lih  u ię d z y
jest pogr/ebuny<li w stari -h listach. Pła‘ § bar­
dzo wjsakie i-eny za m u r k i  l i s l o w c  v. F o l .  
s k i .  kupuję także k o p e r t y  a.

0, E. Bonnenfant. Berlin, Werftstrassi 1,
M o r t u i n

najpewniejszy środek na k a r a k o n y .  U z n a  
b y  i p i n s k n y ,  oraz 141 5S 0

Ko m ar l n
nowo wynaleziony pewny środek d° wytęp ian'a 
u i o ' i  i m u s z e k  niszczących meble i su k r! 
flaszka po 20 i 35 m Do nabycia tylko w pierw­
szym składzie aptecznym J .  H U lś n ie w s k i f "  

ę o  w  K r a k o w i e ,  ulica Straflom^ 7.

Prawdziwe olomun.eckie

serki
wysyła za zaliczką po 45, 55, 65,^ 80 

centów zn kopę 1997 i-> 3o

falryia se r ii W. O spalh  i  M ole lm cli
(Muglilz) pod Qlomuńcem*

1t drukarni Związkowej w Krak wie Papier % fahryKi Braci Fiałkowskich w Bielsku Odpowiedzialny rządca drukarni A Sr.y jew sk '.


